
Nr. 315 Niedziela 11 października 1936 r. Rocznik XLV

R e d a k c ja  I  A d m in is tra c ja

Warszawa
u l. W a re c k a  7 - T c l .  5 .0 6 .7 0

K r a k ó w  
u l. D u n a je w s k ie g o  5  

T e le fo n  1 03 .10

NAPRZÓD
ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

W YCH O D ZI C O D Z IE N N I! OŚNO

W Y D A W C A l  R A D A  N A C Z E L N A  P. P . S.

„ 4  e  groszyC O O O  I  3  z a  n u m e i

Miesięcznie
złotych w  w U

Zagranica 6  z ło ty ch
Konto P.K.O. w Warszawie Nr, 29.121 

Pocztowe Przekazy Rozrachunkowe 
Urząd Pocztowy Warszawa I Kartoteka H. 188

W arunki prenum eraty: w Krakowie z odnoszeniem miesięcznie zł. 3.50, na prowincji miesięcznie zł. 3.50, zagranicą zł. 6 . - .  Za zmianę adresu 50 gr.
Ceny ogłoszeń: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 40, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie I zaofiarowanie pracy bezpłatnie 

Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc, drożej. Układ ogłoszeń tekstowych I zwyczajnych 6-clo szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Dwa w ielkie  ruchy masowe Polski Pracującej —
r u c h  so c ja lis ty c z n y  i r u c h  lu d o w y

mówią otwarcie i jasno:

n i e c h  r o z s t r z y g n i e  K r a j !
P o w s z e c h n e , s w o b o d n e , d e m o k r a ty c z n e  g ło s o w a n ie  !

Decydufągs w a lk i w Hiszpanii
Sytuacja ogólna na frontach Zwycięstwo wojsk rządowych pod Grenadą

Ministerjum wojny ogłosiło wszo 
raj następujący komunikat: wojska 
rządowe zajmują stopniowo różne 
odcinki Oviedo. Wielka liczba po
wstańców przeszła na naszą stro
nę.

Na froncie aragońskim silna ko
lumna powstańcza atakowała na
sze pozycje na odcinku Barbastro. 
została jednak odparta, pozosta
wiając na placu boju 400 zabitych,. 
120 jeńców i znaczny materjał wo
jenny.

Na froncie środkowym pod So-

mossierra, baferje nasze bombar
dowały przez kilka godzin koncen
trujące się oddziały nieprzyjaciel
skie, które zmuszone były cofnąć 
się. Wojska nasze naciskają w dal 
szym ciągu na nieprzyjaciela na 
odcinku Naval Peral.

Na froncie południowym na od
cinku Montoro w prow. Kordoba 
wojska rządowe odparły atak por. 

[stańców, przyprawiając ich o cięż
kie straty. Lotnicy rządowi bom
bardowali z powodzeniem Kordobę 

I i okolice tego miasta.

Z prowincji Grenady donoszą c 
wielkim zwycięstwie wojsk rzą
dowych nad powstańcami w na
stępstwie zażartej walki na odcin
ku Iznalloz. Działania wojenne to
czą się na lewym skrzydle frontu. 
Wojska rządowe prowadzą bez

przerwy ofensywę, zmuszając od
działy powstańcze, złożone w wię
kszości ze strzelców marokańskich 
do cofania się i zadając im ciężkie 
straty.

Liczne samoloty rządowe bom
bardują pozycje powstańców.

Sukcesy milicji w Aragonji

Na froncie Santander
Mocne pozycje wojsk rządowych

W alK i o  M ad ryt
Na odcinku Naval Peral walki rozpoczęły się na nowo z całą zacie

kłością.
Artylerja : samoloty powstańcze bombardują bez przerwy. Baterie 

rządowe odpowiadają silnym ogniem. Walka na tym froncie weszła 
w stadjum decydujące i powstańcy zaopatrzeni w wielką ilość ma- 
terjalu wojennego i broni naciskają całą siłą.

Specjalny wysłannik agencji Havasa przejechał wzdłuż frontu. 
Około Saint Martin de Valde drogi są zatarasowane zbiegami. Sa
moloty powstańcze rzucają bez przerwy setki bomb, szczególnie na 
Naval Peral, Sotilło, La Adreda, San Martin i Va!de Igiesias. Mimo 
silnego bombardowania stan moralny wojsk rządowych jest dosko
nały. ♦ *

Reuter donosi z Madrytu: lin ja kolejowa wiodąca z Madrytu do 
wybrzeża morskiego była chwilowo przerwana wskutek bombardo
wania lotników pod Aranjuez. Bardzo szybko jednak tor kolejowy 
naprawiono i obecnie komunikacja kolejowa odbywa się zupełnie 
normalnie.

N a u lic a c h  O v ie d o
Radjostacja Unji generalnej pracowników hiszpańskich podaje 

że radjostacja w Oviedo zajęta została przez górników, którzy 
dalszym ciągu posuwają się ku centrum miasta. Na ulicach toczy się 
zażarta walka. Dworzec północny znajduje się całkowicie w rękacłi 
wojsk rządowych.

Z Barcelony donoszą, że ostat- 
e sukcesy wojsk rządowych na 

froncie aragońskim przyczyniły się 
do usunięcia atmosfery niepokoju 
i zdenerwowania panującej w 
mieście podczas ofensywy woisk 
powstańczych na Toledo. Do o- 
bowiązkowego przeszkolenia wo
jennego powołani zostali obywate 
le katałońscy od 20 — 30 lat. Po 
przeszkoleniu, które zostanie skró 
cone do minimum, zostaną utwo

rzone regularne kadry wojskowe, 
które zastąpią częściowo milicję. 
Wftę powolnego posuwania się 
na froncie Aragonji przypisuje się 
wadliwej konstrukcji tanków. Zo
stały one wykonane w zakładach 
Hispano Suiza w Barcelonie w re 
kordowym czasie, ale na froncie 
okazały się nieużyteczne. Pogłos
ka o przejściu na stronę milicji 
400 powstańców z Almudevar o- 
kazała się prawdziwa.

Korespondent Havasa podaje, 
że w Santander życie płynie nor
malnie. Tramwaje i taksówki kur 
sują po mieście, sklepy i kawiar
nie są otwarte. Korespondent od
był rozmowę z gubernatorem pro 
wincji Ruizem, który oświadczył 
m. in.: mógł pan stwierdzić stan 
miasta i ład tu panujący. Przed 
trzema tygodniami można było 
spotkać na ulicach wielką liczbę 
milicjantów. Obecnie jednak 6000 
ludzi udało się na front. Otrzyma 
liśmy znaczne zaoasy broni, a mia 
nowicie 25 tys. karabinów, 3 tys. 
■karabinów maszynowych, 20 tys. 
granatów i 20 miljonów nabojów, 
które rozdzielono pomiędzy ob
rońców biskaiskich, asturviskicb 
i naszych. Podobnie jak w Bilbao 
mamy jedno dowództwo, które

powierzone zostało mjr. Garcia 
Vavas, współpracującemu z kil
ku oficerami sztabu generalnego 
przybyłymi z Madrytu. Wkrótce 
rozporządzać będziemy 8 tys. lu
dzi, które wyślemy jako posiłki 
na front Bilbao, dla odparcia nie-, 
przyjaciela, poczem przesuniemy 
nasze wojska na front południo
wy.

Na froncie Santander od począt 
ku powstania ani jedna ani druga 
strona nie podejmowały decydu
jącej akcji. Wojska rządowe zaj
mują Matanorouera na drodze do 
Palencji, Alfo De Les Anboz na 
drodze do Burgos i wyżynę Los 
Tornos. W tych trzech punktach 
wrogie sobie oddziały znajdują się 
w odległości około 10 kim., two
rząc rodzaj strefy neutralnej.

W! I i S ytu ac ja  w  o ś w ie tle n iu  re b e lji

Ag. Domei donosi: Po konferen-' 
cji ambasadora japońskiego Ka 
wagoe z marszałkiem Czang-Ka: 
Szekiem ogłoszono następujący 
komunikat: Konferencja amb. Ka 
' » ;oe z marsz. Czang-Kai-Sze 
kieni rozpoczęła się o godz. lO-ej

rana i trwała 2 godziny. Marsz 
Czang-Kai-Szek wyraził ambasa 
dorowi Kawagoe głębokie ubole 
wanie z powodu incydentu w 
Czeng-Tu i zapewnił go, że na 
przyszłość zapobiegnie takim zaj
ściom. Czang-Kai-Szek ma na
dzieję, że obie strony w dążeniu

Deklaracja proletariatu W. Brytanii

ta o  p i t e  fa i i is H ii  istoi niwie mnlle,—
państwa demokratyczne nie mogą pozostać obojętne

do przyjaznych stosunków chińsko 
japońskich w duchu pojednawczym 
poczynią sobie wzajem ustępstwa 
dla pojednania w normalnej dro
dze dyplomatycznej.

W odpowiedzi na to amb. Ka 
wagoe wyraził przekonanie, że ta 
kie zajścia jak w Czeng-Tu n!c 
powtórzą się i że nic nie zamąci 
stosunków chińsko - japońskich, a 
Chiny ujawnią szczerość przy li 
kwidacji zatargu i przy współ
pracy z Japonją na rzecz pokoju 
w Azji wschodniej, a także usta 
lenia wzajemnych stosunków. Mar 
szalek Czang-Kai-Szek odpowie
dział twierdząco na te propozycje 
amb. Kawagoe. Rząd chiński o- 
głpsił nieomal identyczny komuni
kat.

Japońskie warunki

Radjostacja powstańcza nadała 
wczoraj następujący komunikat: na 
froncie Guadalajara powstańcy zaję
li Siguenza. W  .Asturji na froncie 
Bilbao, powstańcy posuwają się na
przód. Naval Peral zajęte zostały w 
czwartek rano. Jest to ostatni punkt 
oporu wojsk rządowych na tym od
cinku, będący głównym ośrodkiem 
aprowizacji Madrytu. Po wejściu od 
działów powstańczych do Naval Pe
ral, Rząd, zdając sobie sprawę ze 
znaczenia tego miasta, wydał roz
kaz podjęcia kontrataku, który jed
nak został odparty.

Wszelkie połączenia Madrytu z po 
łudniem i zachodem są zupełnie prze 
cięte przez powstańców na przestrze 
ni 50 kim. Linja kolejowa Madryt-

Walencja była bombardowana przez 
lotników powstańczych i zniszczoną 
na niewielkiej przestrzeni. Skutecz
nie bombardowany był też dworzec 
w Aranjuez.

Radjostacja powstańcza w Tene- 
rifie komunikuie, że na Madryt rzu 
cono przeszło 50 tys. odezw, wzywa
jących Rząd i ludność do poddania 
się.

Ta sama radjostacja podaje, we
dług depeszy nadanej z Alicante, że 
przywódca „Falangi hiszpańskiej", 
Antonio Primo de Rivera, znajdują
cy się w więzieniu w Alicante, bę
dzie sądzony wkrótce przez trybunał 
ludowy.

„N arodow i" obrońcy wiary

Reuter donosi: na konferencji 
brytyjskiej Partji Pracy w Edyn
burgu Attlee odczytał deklarację o 
Hiszpanji. W deklaracji tej Labour 
Party domaga się, aby przeprowa 
dzono dochodzenie w sprawie po
gwałcenia umowy o nieinterwen
cji w Hiszpanji i aby wyniki tego 
dochodzenia byty ujawnione. W ra 
zie gdyby dochodzenie wykazało— 
głosi deklaracja — że umowa była 
bezskuteczna, lub naruszana, Rzą
dy Francji i W. Brytanji winny 
przedsięwziąć środki, aby natych
miast przywrócić prawo Rządu hi
szpańskiego do swobodnego naby
wania sprzętu wojennego, nieodzo 
wnego dla utrzymania przy wła
dzy legalnego Rządu hiszpańskie

go. W tym celu winna istnieć cał
kowita współpraca tych mocarstw, 
a także innycn państw, które łojal 
nie wykonywały umowę. Komitet 
wykonawczy Labour Party — w 
myśl deklaracji — przedsięweźmie 
zarządzenia, aby zwołać Radę Na
czelną stronnictwa celem realiza
cji zasad polityki, zawartych v 
tym oświadczeniu.

Reuter donosi: deklaracja od
czytana przez Attlee została uch
walona przez konferencję Labour 
Party jednomyślnie. Po powzięciu 
uchwały Attlee zabrał glos pono
wnie. — Jeżeli konferencja zażą
da stanowczo od Rządu brytyjs-j

kiego przedsięwzięcia kroków dla 
położenia kresu umowie o niein
terwencji, która nie jest przestrzc 
gana, wówczas Labour -  Party 
będzie musiała być gotowa do 
wszelkiego ryzyka, związanego z 
tą akcją. Działaliśmy cały czas w 
ścisłym porozumieniu z Międzyna 
rodową Federacją Związków Za
wodowych i z Międzynarodówką 
Socjalistyczną. Nadal musimy dzia 
łać tak samo.

Wszystkie inne sprawy, znajdu 
jące się na porządku dziennym 
odesłano do Komitetu Wykonaw
czego i na tyin zamknięto obrady 
konferencji.

Gazeta .Jomiuri .  Szimbun" do
nosi, że amb. Kawagoe przedłożył 
marszałkowi Czang - Kai -  Szeko- 
wi 6 następujących propozycji:

1) ustalenie zasady wspólnej ak
cji obronnej chińsko -  japońskiej 
przeciw inwazji czerwonych ze stro
ny trzeciej,

2) Rząd nankiński uzna szeroką 
autonomję prowincji północnych,

3) Rząd chiński zobowiąże się do 
walki z akcją antyjapońską w Chi
nach,

4) rewizja ta ry f chińskich, mają
cych charakter antyjapoński,

5) rozszerzenie komunikacji chiń
sko -  japońskiej z uwzględnieniem 
poszczególnem linji lotniczej Szang
haj _ Fukuoka,

6) powołanie doradców japońskich 
do departamentów Rządu chińskiego 
w Nankinie.

Wczoraj popołudniu 10 samolo 
tów przeważnie trójmoforowych 
wystartowało z Ceuty do Algeci- 
ras, poczem przybyły 4 parowce 
z Maroka z wojskiem i sprzętem 
wojennym do Algeciras, a jedno
cześnie przybyły 2 parowce z Me 
lilii, wioząc 4.000 żołnierzy, t. zw. 
regulares. Ogółem przetransporto 
wano z Maroka, jak się zdaje —

15.000 ludzi do Kadyksu, Algeci
ras, Sewilli i Jerez-de la Fronte- 
ra. Cztery szalupy powstańcze za 
trzymały popołudniu łódź rządo
wą, która bombardowała w ciągu 
3 dni ostatnich Latunara. 23 lu
dzi załogi łodzi rządowej wzięto 
do niewoli, przewieziono do Alge
ciras i w nocy rozstrzelano.

(PAT.).

Zycie w „Trzecie j" Rzeszy
Prasa niemiecka rozpoczęła pro 

pagandę za oszczędzaniem środ
ków żywności. Dzienniki drukują 
odezwy do kobiet niemieckich aby 
stosowały jak największą oszczęd 
ność przy użyciu wszystkich środ
ków pożywienia ,a więc zarówno 
mięsa i mąki, jak kartofli i jarzyn 
oraz masła i słoniny. W pismach 
zamieszczane są ilustracje i we

zwania, aby kartofle nie byty 
grubo strugane i aby żadnych re
sztek jarzyn, ostrużyn kartofla
nych ,kości i t. p. nie wyrzucano, 
gdyż wszystko to jest potrzebne 
gospodarstwu narodowemu.

Propaganda ta dowodzi, że 
Niemcy stoją przed złą zimą i że 
urodzaje tegoroczne zawiodły.

(PRESS).
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„ W o l n e "  M ia s to  G d a ń s k

Jak inwigilują W. Komisarza Ligi
Sensacyjny rap o rt W . K om isarza Lestera  do Rady Ligi

W  Gdańsku sta l się znanym do
piero teraz tekst pisma komisarza 
Lestera do sekretarjatu  generalne
go Ligi Narodów, w  którym p. Le
ster donosi o inwigilowaniu go 
przez policję polityczną w  Gdań
sku.

— W krótce po moim powrocie z 
Genewy w  lipcu —  pisze komisarz 
Lester — jeden z agentów policji 
politycznej gdańskiej otrzymał po. 
sterunek stały przy wejściu do  sie
dziby W ysokiego Komisarza. Za
rządzenie to wydane zostało bez 
mojej zgody a  nawet bez uprzedze
nia mnie o tym. •

Poza tym  przed wejściem do  Ko
m isariatu ulokowano agenta, któ
ry  zatrzymuje wszystkich wcho
dzących, żąda od nich wylegitymo
w ania się i w skazania celu wizyty 
w  W ysokim Komisarjacie. Trzej 
konsulowie różnych państw , którzy 
pełniąc swoje funkcje udaw ali się 
do mnie, musieli przy wejściu legi
tymować się przed tym  agentem.

Dziennikarz amerykański, który 
szedł do mnie z wizytą, musial o- 
kazać sw ój paszport i wszystkie le 
gitymacje, jakie posiadał, poczym 
zadano mu pytanie, w  jakim celu 
udaje się do W ysokiego Komisa
riatu . Gdy dziennikarz odpowie
dział, że cbce widzieć się z W yso
kim Komisarzem, agent zapytał go, 
czy m a wyznaczoną audjencję. Do-

piero po dłuższym sporze dzienni
karza dopuszczono do  gmachu.

Interesant, który szedł do  mnie, 
delegat jednego z uniwersytetów 
angielskich, został zatrzymany 
przy wejściu do Wysokiego Komi
sariat*.!. Agent policji gdańskiej sta 
nął przed wejściem, rozłożył ręce 
i zagrodził m u dostęp, po czym na 
stąpiła indagacja, kim jest i po co 
idzie. Mój interesant odpowiedział 
na to : „Chcę się widzieć z W yso
kim Komsiarzem i  otrzymać od 
niego pewne informacje, ponieważ 
wykładam w  uniwersytecie zagad
nienia międzynarodowe".

Na to  agent rzekł:
„To niech pan uda się do senatu 

gdańskiego".
Po dłuższym sporze profesor zo

sta ł do mnie dopuszczony.
Dnia 24 Hpca dyrektor polskiej 

agencji ekonomicznej przysłał mi z 
Gdyni następujące pismo:

„Pozwalam sobie zawiadomić 
Pana, że mój woźny Ernest Czar- 
liński, obywatel polski, został 
wczoraj aresztowany przez poli
cję gdańską w  chwili, gdy wycho 
dził z gmachu W ysokiego Komi
sariatu, gdzie — jak to  czyni co 
dzień — oddał egzemplarz biule
tynu pod tytułem „Danzig -  polni 
sche W irtschaft Nachrichten".

W  komisarjacie policji był ba
dany o cel swojego „pobytu" w

W ysokim Komisarjacie i sądzę, że 
P ana to  zainteresuje, iż zarzuca
no mu rozpowszechnianie ulotek 
komunistycznych. Po 2 godzinach 
dopiero uwolniono go z aresztu".

Pismo komisarza Lestera do Li
gi Narodów nosi datę 7 września 
1936 roku. Należy dodać, że sy
tuacja p. Lestera w Gdańsku nie 
uległa zmianie. Jest on w  dal
szym ciągu inwigilowany i izolo
w any od kontaktu ze światem 
przez władze gdańskie. (PRESS)

Przegląd prasy
JUŻ „ROZPALA"! JUŻ SIĘ 

„PALI"!
Krakowski organ gen. Franco 

„Kurjerek" miotnął się w  nieprzy
tomny sposób na protest ZSSR 
przeciw nieszanowaniu neutralno
ści Hiszpanji. Czytajmy (wołowe 
litery!) „Rosja cbce rozpalić pożo
gę w  Europie w  obronie czerwo
nego M adrytu. Prowokacyjna (!) 
nota Sowietów w spraw ie niein
terwencji. Sowiety grożą"... i t. d. 
i t. d. O co właściwie poszło? Czy
tam y (już w  tekście), że oto ZSSR

a m m n  szkoła mmo<hocwz»

PRYLINJKI
WARSZAWA JEROZOLIMSKA 2J

W  P a le s t y n ie

Odwołanie Strajku A rabów ?
Sabotaż trw a ć  będzie w  dalszym  ciągu

G d y n ia
W  Sądzie Apelacyjnym rozpa

tryw ana była spraw a czerwcowych 
zajść w  Gdyni.

W  związku z zaostrzeniem się 
sytuacji strajkow ej na dzień 9-go 
czerwca zwołano wiec do Chylo- 
nji, w  którym uczestniczyły wszy 
stkie związki zawodowe robotni
cze. Po wyłonieniu się komitetu 
strajkowego, robotnicy ruszyli po 
chodem do Gdyni, rozpraszając po 
drodze pracujących robotników 
Policja interweniowała. W skutek

Jnak  groźnej postawy tłumu o*’ 
dała salwę; 9 osób zostało wów
czas rannych, z których jedna 
zm arła; 12 czerwca ekscesy s tra j
kujących znowu się powtórzyły. 
W  wyniku dochodzeń aresztowa-

Specjalny wysłannik „Daily He
rald" w Palestynie dowiaduje się 
z najlepszego źródła, że naczelny 
komitet arabski po dłuższym ocią 
ganiu się, przyjął wreszcie tekst 
rezolucji, zaproponowanej przez 
szereg władców arabskich w celu 
odwołania strajku. Zakończenia 
strajku, który trw a 6 miesięcy, na
leży się w ięc spodziewać w  najbliż 
szych dniach. Nie oznacza to  jed
nak, zdaniem konrespondenta „Dai 
ly Herald", że akcja sabotażow a 
również całkowicie ustanie. Decy
zja odwołania strajku  spowodowa
na została głównie dwoma fakta
mi:

1)’ przybyciem delegata króla

Ibn Sauda z oświadczeniem, że Ibn 
Saud powiedział już sw e ostatnie 
słowo i nie podpisze tekstu rezoiu 
cji, żądanego przez przewódcę 
skrajnego skrzydła arabskiego wiei 
kiego Muftiego Jerozolimy, i

2) nieoficjalną wiadomością, że 
cierpliwość Rządu brytyjskiego jest 
na wyczerpaniu i o ile przewódcy 
arabscy do niedzieii nic powezmą 
decyzji, to  stan wojenny zostanie 
ogłoszony.

**
W czoraj z rana pod Tulkarem 

czołgi angielskie były ostrzeliwa
ne przez Arabów. Anglicy odpo
wiedzieli strzałami. 15 Arabów zo 
stało zabitych.

no wówczas 10 osób. S ąd  okrę
gowy w  Gdyni wyrokiem z dnia 
11 sierpnia r. b. skazał głównego 
oskarżonego Lecha Kunickiego na 
3 lata więzienia, Zygmunta Ję  
drzejczaka na 2 la ta , A rtura Go- 
iemskiego na 14 miesięcy, St. Cu- 
zę, Ign. Cyplika i Józefa Bacika 
na karę 6 mieś, więzienia oraz E. 
Bonisławskiego na 1 mieś, więzie
nia; 3 oskarżonych Sąd uniewin
nił.

Od wyroku tego odwołali się 
zarówno prokurator, jak  i oskar
żeni. Sąd Apelacyjny w  Poznaniu, 
po przeprowadzeniu rozprawy ,o- 
rzeczenie pierwszej instancji w  ca
łej rozciągłości zatwierdził.

(PAT).

Złudne nadzieje
na pomoc M ussoliniego przeciw  H itle ro w i

Ha lin ji W adowice— Kraków
Katastrofa kolejowa na szczęście bez ofiar

W czoraj w godzinach rannych 
wykoleił się pomiędzy stacjami 
W adowicami a Kleczą Górą po
ciąg osobowy, jadący z  W adowic 
do Krakowa. Z pasażerów jak 
również z obsługi pociągu nikt 
nie doznał obrażeń. Przyczynę wy-

W ZSSR
I m  w m  i

„Praw da ! w  artykule wstępnym 
porusza spraw ę spisku trockisto- 
Sinowiewskiego, która na pewien 
tz a s  zeszła z łamów prasy sowiec
kiej. Dziennik poza znanymi inwe
ktywami i zarzutami pod adresem 
trockistów i zinowiewowców,

padku bada na miejscu specjalna 
komisja z ramienia okręgowej dy 
rekcji kolei państwowych w  Kra
kowie. Skutkiem wypadku ruch 
pociągów na tej linji odbywa się 
chwilowo z przesiadaniem.

A gencja  S tefan i kom unikuje: „pra  
sa  włoska przeczy tendecyjnym  oś
wiadczeniom n iektórych pism  z ag ra 
nicznych o o sta tn ich  zarządzeniach 
finansow ych Rządu włoskiego. Rząd 
włoski działa ł, licząc się wyłącznie z 
interesem  W łoch i m a jąc  n a  wzglę
dzie wyłącznie cele W łoch". Z arzą
dzenia powzięła r a d a  m inistrów  pod 
przewodnictw em M ussoliniego bez 
uprzedzenia i bez porozumiew ania 
się z  innym i państw am i. W obec te 
go p ra sa  włoska tw ierdzi jednom yśl
nie, że zarządzenia te  n ie  mogą mieć 
znaczenia podporządkowania się ja 
kiem uś porozum ieniu lub  przeciw sta 
w ian ia  się jak iem uś stanow isku".

Musimy tu wyjaśnić, że prasa 
zagraniczna a  częściowo i polska 
uważała, że zarządzenia włoskie

oznaczają przyłączenie się Włoch 
do porozumienia walutowego 
Francji, Anglji i Ameryki, snując 
w  związku z tem jakieś domysły 
na tem at rzekomego współdziała
nia W łoch z Anglją i  Francją rów 
nież na polu politycznem. Komuni 
kat ten jeszcze raz stwierdza, że 
demokracje nie mają co liczyć na 
współdziałanie faszystów.

Agencja Havasa donosi z Rzy
mu: podróż ministra spraw  za
granicznych hr. Ciano do Berlina 
nastąpi między 18 a 24 paździer
nika. Będzie miała ona charakter 
oficjalny. W łoskie koła politycz
ne podkreślają doskonałe stosun
ki włosko - niemieckie.

Kłopoty dyplomatów

Losy Bucharina

Mislni
stwierdziwszy ponownie ich stosun 
ki „z zagranicznymi elementami 
kontrrewolucyjnymi" oraz „szkodii 
w ą działalność w  przemyśle, tra n s
porcie i rolnictwie", zapow iada r a 
dykalną rozprawę z tymi elemen
tami.

H avas donosi z R zym u: wiadomo
ści, krążące w  kołach dobrze poinfor
m owanych n a  te m a t pozostania G ran 
di‘ego n a  stanow isku am basadora w 
Londynie, m a ją  ja k  się zdaje , sw ą wy 
mowę polityczną. J a k  wiadomo, am 
ba sador G randi m ia ł powrócić do 
W łoch. Z astąp ić  go m iał Rafael Gurai 
g lia , am basador w  Buenos -  A ires, na

W edług wiadomości ze źródeł] 
miarodajnych Bucharin w  dalszym 
ciągu pozostaje w  swojej willi pod |

Za rozstrzelanie
Z Aschabadu donoszą, że przed 

specjalnym kolegjum najwyższe
go sądu Republiki Turkmenskiej 
zakończył się proces byłych biało 
gwardzistów por. Jakubina i 
sztabs -  kap itana Zimnickiego, o -

Moskwą. W  redakcji „Izwiestij" 
nie zjaw ia się on, mimo, iż urlop 
mu się skończył. (PA T).

26 komisarzy
skarżonych o rozstrzelanie w  ro
ku 1919 w  Baku 26 komisarzy boi 
szewickich. Sąd skazał por. Jaku
bina na karę śmierci przez roz
strzelanie, a kpt. Zimnickiego — 
na 10 la t więzienia.

Tt. Ja lo t składają 
życzenia Turowi

Przed swym wyjazdem z W ar
szawy Lt. Joliot przesłali TUR-owi 
serdeczne życzenia, w yrażając żal, 
że nie mieli możności przeprowa
dzenia dłuższe; rozmowy z  działa
czami TUR-a.

Pamięci
Eugeniusza

Smicruwskiego
W  niedzielę 11-go b. m. jako w 

czw artą  rocznicę śmierci nieodża
łowanego Eugenjusza śm larow - 
skiego przyjaciele Zm arłego zbiorą 
się o godz. 11-ej rano  przy grobie 
Jego na  cmentarzu Ewangelicko- 
Reformowanym przy ul. M łynar
skiej w W arszawie.

którego m iejsce m iał pójść ks. A sca- 
gno Colonna. Ze sw ej strony  am basa
dor b ry ty jsk i w  Rzym ie D rum momd 
m iał zwrócić się do swego R ządu o 
zm ianę n a  stanow isku  w  Rzym ie, lecz 
ta  podw ójna  zm iana n a  placów kach 
dyplom atycznych w Londynie i  w 
Rzym ie w ysunęła  kw estię redakcji li
stów  uw ierzytelniających. Podczas 
gdy  do tychczas R ząd włoski godził się 
n a  to , by  lis ty  uw ierzytelniające przy  
byw ających do Rzym u posłów  zag ra 
nicznych adresow ane by ły  ty lko  do 
k ró la  W łoch, to  obecnie dom agać się 
on m a stanow czo, by lis ty  te  adreso
wane były do k ró la  W ioch i cesarza 
Abisynii, k tó ry  to  ty tu ł używ any je s t 
w  dokum entach akredytu jących  no
wych przedstaw icieli W łoch zag ran i
cą. T rudność ta  spowodowała, ja k  sły 
chać, opóźnienie zam ierzonych zmian 
n a  placówkach dyplom atycznych w  
Londynie i  w  Rzymie.

Notą i rankiem
przymrozki

Przew idyw any przeb ieg  pogody dn. 
10 październ ika: n a  Śląsku, w  M ało- 
polsce, n a  W ołyniu i  Podolu jeszcze 
naogół chm urno i gdzieniegdzie zni
ka jące  opady,, w  pozostałych dzielni
cach rano  chm urno  i m iejscam i m gli
sto , w  c iągu  dn ia  dość pogodnie. W 
całym  k ra ju  chłodno (nocą  i rankiem  
przym rozki). S łabe w ia try  wschodnie 
i północno -  wschodnie.

zwrócił się do Komisji (w  spraw ie 
nieinterwencji) z notą protestu. Je 
śli dalej Portugaija, Niemcy i W ło
chy będą dostarczać powstańcom 
broni —  pisze w  nocie —  ZSSR 
nie będzie się już poczuwał do ża 
dnych zobowiązań.

Tylko tyle. A trzeba wiedzieć 
(wytykaliśmy to ) , że ZSSR najbar 
dziej przestrzegał neutralności, pod 
czas gdy komuniści francuscy żą
dali od Bluma dostarczania broni 
M .drytowi.

Kto więc „podpala"? Gdy Por
tugaija dostarcza broni —  to  nic. 
Gdy Mussolini dostarcza aeropla- 
now-bombomiotów —  to nic. Gdy 
Hitler posyła instruktorów  — to 
nic. Gdy gen. Franco opiera się na 
dostaw ach broni ze strony faszy
stowskich państw  —  to  nic. Oni nie 
„podpalają", broń Boże! Oni raczej 
chyba „uspokojają". Raczej — 
kwiatami posypują H iszpanję i Eu
ropę!

Ale gdy jedno z państw  m a już 
tego dość i zredagow ało — notę, 
(a nie bombę) z protestem, to za
raz —  „podpala". W łaśnie to  pań 
stw o „podpala", które (nareszcie!) 
protestuje przeciw temu obrzydli
wemu załganiu się z rzekomą „neu 
tralnością", przeciwko tej ciemnej, 
dwulicowej grze!

A „Kurjerek" drze się na całą— 
„Galicję". „Podpala!" Niczem 
Goebbels — nauczyciel i instruk
tor!
„SINI" MAUROWIE „BRONIĄ" 

KATOLICKIEJ HISZPANJL
Jak  wiadomo, hiszpańscy pow

stańcy -  generałowie sprowadzili 
do Hiszpanji M aurów. I ci M auro
wie bronią teraz feudalnej Hiszpa 
nji — tej samej, która w  swoim 
czasie ich prześladowała i w ypę
dzała. Są to naturalnie —  jak 
stw ierdzał niedawno „Czas" —  
zwyczajni żołdacy, którzy popro- 
stu chcą rżnąć białych...

Ale „katolicki" „W arszaw ski 
Dziennik Narodowy" jest zachwy 
eony tymi Maurami. Niech bronią 
„dobrej sprawy", niech bronią 
„katolicyzmu". A że m ają ciemną 
cerę —  co to  szkodzi? W cale zre
sztą nie jest taka ciemna! Jest 
tylko nieco „sina", jak  świadczy 
poeta:

„ N a  am atorsk im  p rzedstaw ie
n iu  „O tella" w  R ypin ie  a k to r, g ra  
ją c y  bohatera, może czernić się 
n a  m urzyna, a le  dziennikarz po
w inien znać  rasę  M aurów . A lm an- 
zor, M aur, mówi w  „ A lpuharze": 
„P a trzcie  o  g ia u ry , ja m  siny, bla
dy".
Rzecz dowiedziona —  cera jest 

„sina". A skoro tak, dlaczego M a
urowie nie mają bronić kleru i fe -  
udałów, faszystów i generałów? 
Posłuchajmy:

„Dlaczego zresz tą  M aurow ie nie 
m a ją  pod dowództwem gen. F r a n 
co slużyó dobrej sprawie? C zarni 
(napraw dę) Senegalczycy w alczyli 
n a  froncie  zachodnim obok... pu ł
ków polskich".
Spraw a jasna. „Dobry" katoli

cyzm i „patrjotyzm " poprostu chy 
ba naw et wym agają, aby sprowa 
dzeni za pieniądze kolorowi („si
ni") żołdacy rżnęli lud hiszpański, 
który m a dość feudalnego jarzma!

Ale tego mało. Pokazuje się, że 
gen. Franco — to poprostu socjal 
ny reform ator i radykał:

„O statn ie  enuncjacje  gen. F ra ń  
co z ad a ją  k łam  propagandzie  
m arksow sko -  żydowskiej, jakoby 
rzą d  narodow y m ia ł c h a rak te r  r e 
akcji społecznej, skierow anej prze  
ciw  robotnikom  i  chłopom.

W szędzie w  E uropie  rządy  n a 
rodowe są  rządam i wielkich re
form  socjalnych i  reakcji przeciw  
nadużyciom kapitalizmu (-!).

Jak  to  np. wykazuje „Hitler- 
land", gdzie zakazano podwyż
szać zarobki, ceny gw ałtow nie I- 
dą w  górę, a aprowizacji niema; 
pozatem robotnik jest skrępowany 
jak  niewolnik. W iadomo zresztą, 
że wszędzie faszystowscy obroń
cy kapitalizmu (będący przytem 
na ołtarzach swych bagnetów  —  
czątkowo udają „reform atorów", 
żeby oszukać lud, zrewoltowany 
w  dobie kryzysu.

Jak widzimy, „sini I bladzi" 
M aurowie, rżnąc hiszpańskich 
chłopów i robotników, niosą im 
na ostrzach swych bagnetów  — 
„wielkie reformy społeczne".

N IE  PO DW YŻSZA Ć  
ZA RO BK Ó W !!

„Depesza" się pieni, bo  gdzieś 
posłyszała, że grozi akcja robot
ników i pracowników w kierunku 
podwvźki zarobków :

„ Ju ż  w  poprzedniej „D epeszy" 
w skazyw aliśm y n a  wielkie niebez
pieczeństwo, ja k ie  g rozi budżeto
wi p aństw a  i naszej lekk iej pop rą"  
w ie gospodarczej od s tro n y  przy 
gotow yw anego ru c h u  zwyżkowe
go zarobków  przez  o rgan izac je  
pracow ników  państw ow ych i p ry 
w atnych  oraz przez robotników, 
zwłaszcza n a  G órnym  Śląsku. U -  
w ażam y, że tylko ludzie, pozba
wieni wszelkiego zdrowego rozsąd 
ku  m ogą obecnie m yśleć o zm n iej
szen iu  czasu p rac y , o  podwyżkach, 
i  wogóle o  spożyw aniu w ięcej o - 
woców, n iż  n a m  zapew nia budżet 
p a ń s tw a  i  gospodarsiw o społecz
ne".
T ak  —  „owoce" są  dla kapita

listów. I jeśli istotnie je s t jakaś 
„popraw a" gospodarcza, w szyst
kie jej „owoce” w inny być odda
ne przedsiębiorcom.

Jest to napraw dę „zdrow y roz
sądek" —  kapitalisty.
WESOŁO W  „HITLERLANDZIE"

ZACISNĄĆ PASA!
D yktator gospodarczy Niemiec 

dr. Schacht rzucił hasło: „zacis
kać pasa!" Berliński korespondent 
„Kurjera W arszaw skiego" trochę 
.uspakaja" zagranicę, że naw et 
po zaciśnięciu pasa w  Niemczech 
nie będzie jeszcze „tragicznie". 
Posłuchajmy:

„ S ta n d a r t życiowy Niem iec 
spodnie o parę szczebli ( i  spad ł ju ż  
w  osta tn ich  la ta c h ) ,  lecz będzie 
zaw sze jeszcze stosunkow o w yso
k i. Robotnik ograniczy się w  spo
żywaniu mięsa, ukróci swą rację 
dzienną do połowy —  a  w  n a jg o r
szym w ypadku przeprow adzi kil
kudniowy post w  tygodniu ograni 
czy rację spożywanych tłuszczów, 
ograniczy swe potrzeby kulturalne 
(czytanie gaze t, chodzenie do k in a  
czy te a tr u , łu b  też  kupow anie  k sią  
żek do b ib lio tek i); będzie to  oczy
w iście chwilowo b. p rzyk re , lecą 
naogół zdaje  s ię  n iezbyt ciężkie 
p rze jśc ie  ( ! ) .  Je ś li szerokie m asy  
będą nosiły  przez  la t  k ilk a  odzież 
n ie  z w ełny, lecz z  wełny drzewnej 
nie  będzie to  rów nież, zdaje  się, 
ta k  trag iczne.

U cierpieć może n a  ty m  n a jd o t
kliw ie j, ja k  zwykle, klasa Średnia, 
k tó ra  ju ż  od la t  k ilku  zresz tą  u le
g a  powolnej pauperyzacji".
To „uspokajanie" ze strony sza 

nownego koresoondenta jest dość 
zabawne. Jeśli istotnie robotnik 
będzie musiał obchodzić się bez 
tłuszczów, bez mięsa, bez rozry
w ek; jeśli istotnie będzie musiał 
pościć; jeśli przytem klasy śred
nie spauperyzują się do reszty — 
(zubożeją), —  cóż zostanie z obiet 
nic „socjalnych" Hitlera? Nastroje 
polityczne w  kraju radykalnie się 
zmienią.

K. CZ.

„ Ś w ia t ło "
miesięcznik socjalistyczny

to  pismo aktyw u robotniczego w  Polsce. Daje działaczowi robo t
niczemu wyczerpujące oświetlenie wydarzeń, niezbędne d la  tych, 
którzy muszą codzień odpow iadać na pytania mniej uświadom io
nych towarzyszy.

„ŚWIATŁO" daje  co miesiąc 2 arkusze druku dużej 16-ki. Cena 
egz. 30 gr. W  prenum eracie z odnoszeniem do dom u 75 gr. kw ar
talnie. Adres Redakcji i Administracji: W arszaw a -  śródm ., W a 
recka 7. Tel. 230-52.
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gospodarki światowej
i sprawa Sprawa „Sygnałów

T y m  ra zem ... p rz e h o lo w a n o

9>

w  dniu 19 w rześnia 1931 roku 
Rząd W ielkiej Brytanii ogłosił de
cyzję „deprecjacji" funta: porzu
cono poprzedni pary tet waluty an
gielskiej, n ieustanaw iając jednak 
nowego *). „Papierow y", nieusta
bilizowany funt sterling pozosta
wiony został pozatem  swobodzie 
w ahań rynków pieniężnych.

Zaczęła się toczyć law ina kry
zysów w alutowych. Jeden k raj po 
drugim ogłaszał porzucenie pary
te tu  złota. Inne zaś wprowadziły 
kontrolę dewiz, znosząc w  prak- 
tw ce zasadę w aluty złotej (czy ra 
czej „pozłacanej"), opartej n a  swo 
bodzie zamiany pieniądza danego 
kraju na  złoto czy dewizę.

Pod strasznym i ciosami św iato
w ego przesilenia gospodarczego 
zawalił się powojenny system 
kredytow y i m isternie z  nim zw ią
zany  system stabilizacji walut.

Powojenne w aluty „pozłacane" 
Oparły się nie na obiegu monet 
złotych, naw et n ie  n a  złocie w  szta 
bach, jako jedynej rezerwie w a
lutowej .Do rezerwy zaliczano rów 
nież należności na zagranicę (de
w izy). System ten umożliwił zas
pokojenie przy względnie skrom 
nych rezerw ach złota — ogrom ne
g o  zapotrzebow ania na środki o- 
biegowe. Ale skoro banki konty
nentu Europy popadły w  trudno
ści (upadek austrjackiej „Credit - 
Anstalt", bankructw a niemieckie), 
skoro trzeba było pośpiesznie wy
cofywać w kłady z krajów boga- 
.tych w  kapitał, przedewszystkiem 
z Londynu, skoro trzeba było m a
sowo realizować owe należności 
na  zagranicę — nastąpił krach. 
Bank Anglji musiał zawiesić zamia 
nę  banknotów.

Ale — i drugiej strony kraje, 
które  zbogaciły się na  wojnie, któ 
re  wolny sw ój kapitał poumiesz
czały w  krajach zubożałych, podu 
padłych — z zaostrzeniem się kry 
zysu zaczęły masowo wypowiadać 
i  gdy tylko jeszcze mogły w yco
fyw ać kredyty. Ten „kryzys zau
fan ia" by ł odbiciem załam ania się 
gospodarki powojennej. Sprzecz
ność między ogromnym, rozbudo
wanym po  wojnie i zracjonalizo- 
'wanym aparatem  produkcji, prze
kraczającym  możliwości zbytu pro 
duktów a  pozostającą w  tyle za 
tym  rozwojem zdolnością nabyw 
czą — oto źródło trudności, spad
ku cen, załam ania się zysków, „za 
m rożenia" kredytów i bankructw .

Z  gigantycznego rusztow ania 
kredytów  międzynarodowych 
pozostały tylko gruzy. Ale jędnocze 
śnie obrót m iędzynarodowy tow a
rów  otrzym ał bolesne uderzenie. 
Przecież w ywóz kapitałów  tow arzy 
szył zaw sze wywozowi tow arów . 
Była to podstaw a podziału pracy 
między krajam i w  ustroju kapita
listycznym. Udzielając kratowi ku 
pującemu tow ary — kredytu, u- 
możliwiało mu się zapłatę, w yrów 
nanie bilansu obrotów  płatniczych. 
Gdy upadł kredyt — upadła zdol
ność kupowania.

Zaczęła się w alka z przywozem, 
w alka o wywóz. Zm artwychwsta
ła  jakoby pierw otna epoka nara
dzającego się kapitalizmu —  mer- 
kantylizm, gdy każdy kraj starał 
się jaknajwięcej wywieźć, jaknaj- 
mniej przywieźć, by  „zarobić" na 
handlu zagranicznym. Rzekł byś 
— kapitalizm starzejący  się wrócił 
do swych dziecięcych lat.

Coraz wyższe cła, coraz więk
sze ograniczenia przywozu, wysi
lony „dumping", ograniczenia w 
regulowaniu należności w obec za
granicy, kontygenty, w ygrywanie 
w  walce konkurencyjnej spadku 
w artości pieniądza — oto narzę
dzia współczesnego merkantyliz 
mu. !*”• 1

I, gdy naw et zaczął się okres po 
praw y gospodarczej —  zresztą za
w artej w  ramach poszczególnych 
państw  i jakże nierównej 
wzrostem  produkcji nie nadążył 
w zrost handlu św iatowego. I 
mógł nadążyć! Nie wolno zapomi
nać ani na chwilę, że dw a najbo
gatsze kraje św iata — Anglja i A- 
meryka nie w prowadziły dotąd 
sw obody udzielania pożyczek za 
granicy. Ale, gdyby naw et tych za 
kazów  nie było, to  czyż nie dzia-

*) A w ięc n ie  by ła  to  dew aluacja  
w  sam em  znaczeniu tego  słowa. D e
w alu ac ja  —  to  przyjęcie  nowego 
p a ry te tu  z am ia s t porzuconego. P o 
p u la rn ie  jed n ak  i w  tym  w ynadku 
mówi się o „dewaluacji".

łałby i  nadal b rak  zaufania do lo
kat kapitałowych w krajach „ubo- 
glcll“7

W  dniu 26 września 1936 r. ogło 
szono równocześnie w  Paryżu, 
Londynie i Nowym Jorku, że trzy 
przodujące kraje zaw arły porozu
mienie walutowe, które nie ozna
cza jeszcze copraw da stabilizacji 
tych walut, ale stanowi krok w 
tym kierunku. W  obliczu „wyrów
nania" w artości franka francus
kiego — Anglja i Ameryka przy- 
rzekły n ie obniżać swych walut. Za 
razem poszły w  św iat pierwsze od 
długich la t — jak  się tw ierdzi — 
realne zapowiedzi i w ezw ania do 
pracy nad przywróceniem równo
wagi walutowej, w spółpracy go
spodarczej narodów  —  iJezbędne- 
go w arunku umocnienia pokoju.

Ale przecież dzień ćw  był zara 
zem dniem, w  którym św iat dowie 
dział się o porzuceniu przez Fran
cję dotychczasowego parytetu.

Uderzył dzwon pogrzebowy — 
spoczął w  grobie blok ostatnich 
państw  „złotej w aluty", nie chro
nionej przepisami dewizowymi.

T a  nowa fala „dewaluacyj",, ja 
ką  obecnie przeżywam y —  to 
w szak uzupełnienie procesu w strzą 
sów i kryzysów walutowych, któ
ry rozpoczął się od upadku, fun-

Jakże się dzieje, że nowe „de
w aluacje" m ają być źródłem nie
chaosu, lecz ładu, nie upadku, lecz 
odrodzenia.

Czy istotnie tak  być może?
Odpowiedź nie jest prosta. — 

Przedewszystkiem jednak są tu 
dw a problemy, wzajem się zazę
biające.

Jeden problem — to sprawa 
wyrównania poziomu cen św iato
wych.

Drugi — to wpływ „dewalua- 
cyj‘“ ) na stosunki gospodarcze 
poszczególnych krajów , które ob
niżały swe waluty.

Rozważmy oba zagadnienia.
W  ostatnim  sprawozdaniu Ko

mitetu Ekonomicznego Ligi Naro
dów odróżnia się ściśle dwie gru
py krajów : „dewaluacyjne" I „nie 
dewaluacyjne". Pierwsze m ają niż 
szy od drugich poziom cen wzło- 
cie. Korzystając z tej ulgi w  for
mie lepszej zdolności konkuren
cyjnej, kraje te zachowały więk
szą swobodę obrotów handlo
wych. Jest to, oczywiście „blok" 
funta i dolara.

Kraje, które nie obniżyły w ar
tości swej w aluty w obec złota —  
mają w yższe ceny, nie konkuren
cyjne; bronić się muszą wzmoc
nieniem ochrony celnej i zakazów 
przywozu. Stosowana w  tych kra 
jach deflacja jako sposób obniż
ki cen naogół zawiodła, trudna jest 
bowiem do urzeczywistnienia.

Zarazem jednak —  I tu  w  grę 
wchodzi drugi problem wyżej po
ruszony — kraje „dewaluacyjne", 
są tymi krajami, gdzie popraw a 
gospodarcza jest najwyraźniejsza 
I bodaj najbardziej wszechstron
na.

Jak  wiadomo, w  roku 1935 pro 
dukcja przemysłowa św iata osią
gnęła poziom wyższy od stanu z 
roku 1928 (wskaźnik 106 wobec 
1928 =  100). Ale — w  ram ach te 
go ruchu „wzwyż"—w zrost najwy 
raźniejszy mamy w  Anglji (112), 
Danjl (131), Norwegji (117), Szwe 
cjl 1 t. p.

Z drugiej strony kraje byłego 
„bloku złotego" mają niski stan 
produkcji (Francja —  74, Holan
d ia  —  68). I, jeśli w gronie kra
jów, które utrzymały poziom w a
luty obserwujemy w zrost pro
dukcji —  jest to  wynikiem polity
ki „wewnętrznego rozszerzenia 
kredytu" (t. j. „nakręcania konjun 
ktury"), w  wypadku Niemiec — 
(wskaźnik produkcji — 93 w  roku 
1935) —  polityki zbrojeń.

T ak  przedstaw ia się sytuacja. 
A wnioski z niej są  następują
ce: niech kraje o wyższym pozio
mie cen w  złocie „wyrównywają" 
swe ceny przez obniżkę w artości 
walut. W yrównanie poziomu cen 
ma prowadzić do rozszerzenia 
swobody obrotów  handlowych, do 
ich ożywienia, gdyż kraje, które 
„dew aluują" — będą mogły so
b ie  pozwolić na zmniejszenie pro

tekcjontemu, na zwrot ku swobo
dzie obrotów.

Zachodziła tu  jednak uzasadnio 
na  obawa, że, jeśli Francja i inne 
państw a „bloku złotego" obniżą 
swe waluty — nastąpi ponowna 
obniżka funta i  dolara, now a wal 
ka  konkurencyjna przez obniżkę 
walut, napłynie nowa fala chao-

i.

Układ trzech państw  ma być 
zabezpieczeniem, ma być tamą, 
która powstrzym a tę falę. Poza
tem z ostatnich posunięć rządu 
francuskiego widać, że w  zamia
rze jego  leży istotnie zw rot ku 
wolności obrotów.

Jednak wyłania się tu cały sze
reg problemów: jak  przedstawia 
się spraw a ożywienia kredytów, 
bez czego niema mowy o  odrodzę 
niu handlu międzynarodowego? 
Czy w spółpraca międzynarodowa 
w  chwili obecnej może być zapro 
wadzona przez zw rot do  pełnej 
swobody obrotów? Czy raczej nie 
należałoby pomyśleć o zorganizo
w anej współpracy międzynarodo
wej?

Sprawy te  rozważymy w na
stępnych artykułach. Przedewszy
stkiem jednak zachodzi pytanie, 
czy dewaluacja dla Francji, Ho- 
lanji, Szwajcarji i t. p. oznaczać 
będzie początek ery pomyślności. 
Czy, w obec tego, nie powinna 
pójść ich śladem i Polska?

L. W1NTEROK.

Przykre sprawy
Zawieszenie lwowskiego mie

sięcznika „Sygnały” na podstawie 
austriackiego prawa z  R. 1 8 6 2  
(tysiąc  osiemset sześćdziesiątego  
drugiego), jest jeszcze jednem o- 
gnłwem łańcucha akcji „likwida
cyjnej", które] ofiarą padło w  cią
gu kilku zaledwie miesięcy zgórą  
DZIESIĘĆ niezależnych pism li
terackich i  społecznych. Aby unik
nąć podejrzeń i  nieporozumień, 
trzeba podkreślić, że  wśród wielu 
bardzo wybitnych współpracowni
ków tych czasopism nie brakowa
ło nawet... członków urzędowej A- 
kademji Literatury, do której nie 
przeniknęły chyba jeszcze groźne 
dla „bezpieczeństwa Państwa” i 
„spokoju publicznego” — „miaz- 
maty”.

ja k i je s t  sens i  cel tych plano
wo przeprowadzanych działań re
presyjnych, nieuzasadnionych 
jak  sądzim y — ani koniecznością 
faktyczną, ani wymaganiami obo
wiązującego prawa, — te] zagad
ki żaden przeciętny i  normalnie 
rozumujący śmiertelnik rozwiązać 
nie zdoła. Możnaby się tylko do
myślać, że  np. jakiś gorliwy w y
znawca „totalności” postanowi! 
„zglajchszaltować” prasę polska 
i, rozpoczynając, B óg wie dlacze
go, od perjodyków literackich, 
„likwiduje” w szystkie, odbiegają
ce od „państwowo-twórczego” 
„Pionu”. W szystkie, jeśli chodzi o 
lewicę i  postęp społeczny... G dy
by tu w grę wchodziły jakieś na

Groteskowa denuncjacja „I. K. C.“

„Bolszewizm z urzędu"

’*) Dla uproszczenia nte odróż
niajmy dewaluacji w ścisłym, zr 
niu od deprecjacji , ‘ r

Pod  takim oto tytułem (ujętym 
zresztą w  cudzysłów) wczorajszy 
„I. K. C." wystąpił z oskarżeniem 
pod adresem P. A. T . i Polskiego 
Radja, jako że obie te Instytucje 
m ają rzekomo w  informowaniu 
o tragedji i o innych zdarzeniach 
na świecie „uprawiać bolszewizm 
z urzędu", t. zn. informować 
stronniczo na rzecz... „marksi 
stów".

Nie jesteśm y chyba podejrzeni 
o specjalną „stronniczość" na 
rzecz. P.A.T. i Pol. Radja. Kry
tykowaliśmy obie te instytucje nie 
raz jeden. Ale ten „zarzut" ze 
strony „I. K. C.“ je s t tak  grote
skowy, i tak  zarazem bezczelny, 
że wymaga reakcji poprostu w 
imię przyzwoitości.

P. A. T . podaje depesze, połą 
czone z wypadkami hiszpańskiemi, 

, powołując się zaw sze na źródło  
t .  zn. bądź na  Rząd madrycki.

Zdaje się, że spraw a zamknięcia 
lwowskich „Sygnałów" —  m le-‘ 
sięcznika literackiego— spowodu... 
przekroczenia ustaw y monarchji 
Habsburgów z r. 1862 odegra rolę 
pozytywną w naszem życiu kultu- 
ralnem i... politycznem. S tarostwo 
lwowskie przeholowało. I ludzie 
zrozumieli, że tak  nie może być. 
Przytaczamy słuszne i surowe u- 
wagi „Kuriera Porannego":

We Lwowie wychodzi od dwu lat 
miesięcznik literacki — „Sygna
ły". Przez ciąg dwu lat, prze® - 
dwudziestu i jednego numeru szło 
sobie zatem (to pismo) bardzo nie
winnie.

dzieje, że  po  zamknięciu tuzina 
tygodników i  miesięczników nie
zależnych publiczność polska—w  
braku laku — zacznie czytywać  
masowo „Gazetę Polską" i  „Ry
cerza Niepokalanej”,  —  to  uwa
żamy za  sw ój obowiązek ostrzec 
kogo należy przed podobnie zgu- 
bneml iluzjami.

M y patrzym y na te przykre i 
wysoce dziwne spraw y z  jedynie 
w danym wypadku właściwego 
punktu widzenia'. Rozwój czytel
nictwa i  podniesienie kultury w 
Polsce —  są to kw est je  tak ważne 
i palące, że  NIE NISZCZYĆ, ALE 
OCHRANIAĆ należałoby wszelkie 
ku tym  celom zdążające wydawni
ctwa, choćby, nawet wspópracow- 
nikami ich byli tak „niebezpieczni 
wywrotowcy”, jak  Strug, Nałkow
ska, Zegadłowicz i  inni. I tego 
najgłębszego naszego przeświad
czenia nie zdołają zachwiać fakty  
i dowody stwierdzające, że... choć 
„masowych konfiskat”, istotnie, 
niema, są za  to, niestety, masowe 
„likwidacje”.

bądź na Rząd kataloński, bądź 
na Rząd gen. Franco. Redakcje 
pism mogą ,oczywiście, robić z 
tych depesz taki czy owaki uży 
tek, ale P . A. T . musi podawać 
przecie obydwa źródła informa- 
cyj, bo inaczej nie mielibyśmy 
wogóle agencji informacyjnej 
A. T. E. „robi politykę" a nie in
formuje. P . A. T . nie „robi po lity
ki” i ma zupełną słuszność. To 
samo Polskie Radjo.

Skąd więc raptem  ta  kolejn; 
denuncjacja zacnego „I. K. C.“? 
„Bolszewizm z urzędu"! A zatem 
w tym P. A. T . i w  tym Radjo 
siedzą „urzędnicy -  bolszewicy"? 
Czy nie czas ostatni — u wszy, 
stkich djabłów — powściągnąć te 
obrzydliwe maniery, „Tajnego De 
tektyw a"? Mamy tego wszyscy po 
gardło... ,v

Niewinność jednak nie zdaje się 
być najlepszym punklerzem! Bo 
oto 1 października lwowskie Staro
stwo Grodzkie zawiadomiło pismo 
— a  właśnie składano numer paź
dziernikowy — że ma się uważać 
za zawieszone. Czemu? „Z powodu 
nie przestrzegania periodycznych 
terminów ukazywania się czasopi
sma". A cóż to za paragraf? Jede
nasty artykuł (ustęp pierwszy) au
striackiej ustawy prasowej «... 1862 
roku. Ustawa to wręcz groteskowa, 
ustawa jeszcze z przed czasu auto
nomii, przekreślona przez obie kon
stytucje polskie, ustawa, której nie
ważność orzekł Sąd Najwyższy, nie 
dosyć na tym ustawa, na lata całe 
przed wojną nigdy niestosowana w 
Galicji — ożyła teraz z dobrej woli 
lwowskiego starosty.

Urzędująca ta osoba snąć sma
kuje sobie lepiej w pismach tak rą
czych ku swemu terminowi, że opa
trzonych datą na dzień jutrzejszy. 
Ale—zdaje się, że możemy porzu
cić tę terminologię terminów. „Tru
pia główka" spróchniałego prawa 
którym zawiesiciel zechdał struć 
„Sygnały" to — zgódźmy się — nie 
wzgląd istotny. Niemniej chyba 
taki wzgląd istnieje. JeśK tak — 
należy go coprędzej wyjawić.

Lecz kto znał „Sygnały", kto 
przejrzał te niecałe dwa tuziny nu
merów wie, że takiego względu 
nikt wyjawić nie potrafi. Nie da się 
on napisać, nie pozwoli się zmieścić 
w żadnym słowie, nie można go u- 
jąć druidem, nie można go zafikso-

Tego leszcze nie było
n r a i  u n i i i

o sytuacji gdańskiej
T eg o  je i z c z e  w  p ra s ie  p o lsk ie j  

n te  b y le ...
„W arszaw ski Dziennik Narodo 

wy", relacjonując o „przyśpieszo  
nych” rozprawach sądowych w 
Gdańsku przeciwko aresztowanym  
ostatnio socjalistom, zaopatruje 
odnośną depeszę P.A .T. W SW O 
JE WŁASNE TYTUŁY. Sens 
tych tytułów — to całkiem nie
dwuznaczna obrona... REPRESYI 
SENATU ODAŃSKIEGO. Tytuły 
brzmią:

„CZERWONE „OWIECZKI”
W GDAŃSKU".

a lb o :  •••%

„Masoni" generała Franco
W ięc jakże?

Ogłosiliśmy rewelacje KON
SERW ATYW NEJ prasy francus
kiej , t e  przywódcy rewolty hisz
pańskiej — to poprostu MASONI; 
masoni, zbuntowani przeciw kc 
Państwu własnemu ,ale, bądź co 
bądź... masoni...

„W arszawski Dziennik Narodo 
wy", „Maty Dziennik", „Czas” 
milczą na ten temat grobowo.

Przyciskam y zatem  do muru 
No, więc jakże? Czy „Revue de 
Paris” kłamie, czy nie? Masoni 
czy nie masoni? Macie przecież, 
panowie, sw oje przyjazne koniak 
ty z  Juntą narodową" „Braci" 
Cabannelosa, Franca i  Mola, więc 
jakoś wyjaśnijcie tę drażliwą 
sprawę. Bo „wychodzi" bardzo 
dziwacznie z  punktu widzenia 
ideologji wszystkich trzech, za 
przyjaźnionych, jeżeli idzie c 
sprawę hiszpańską, pism:

1) masoni zorganizowali rewol
tę zbrojną przeciwko „Frontowi 
ludowemu”; trudno chyba przy
puścić, by JEDNOCZEŚNIE, jak 
tw ierdził tyle razy „W arszawski 
Dziennik Narodowy”, organizo
wali „Front Ludowy”;

2) masoni są obrońcami wiary, 
kościoła, cywilizacji.

Bardzo pięknie. Ale w  takim  
razie, powiedźcie to wyraźnie. A 
może masoni akurat hiszpańscy 
nawrócili się, jak ongiś część 
„tem plariuszy”?

Jakże to jest?...
Doprawdy! powinniście, pano

wie, coś zrobić dla szanownego 
przeora ojców Paulinów w  Czę
stochowie. N apisał człowiek taki 
piękny li$t czołobitny do tych ma

wać czarno na białym, bo takiego 
względu konkretnego nie ma. Naj- 
zadeklejszy tropiciel materiałów 
wywrotowych nie wywęszy w „Sy
gnałach" dynamitu. Dla tej prostej 
przyczyny, że go tam nie chowają, 
Konfiskata, rewizja w redakcji te
go pisma już bywały spudłowa
niem. Zawieszenie zaś dowodzi cał
kowitej dezorientacji, nadto upar
tego nierozgamięda. i

To żałosne wydarzenie jest zara
zem i groteskowe, ów kontrast mię 
dzy pomocą z Warszawy a kłonicą 8 
prowincji .Owa pyszna swoboda w 
uśmiercaniu. Bo — zważmy — że 
gdyby szło o stworzenie czegokol
wiek z pewnością ten sam zawieci- 
ciel prze® całą nieskończoność „zoo 
siłby się" ze stolicą. Ale snąć nie 
wówczas, gdy chodzi -o decyzję na 
gatywną. Wtedy, prze® chwilę, mo
że się zdawać, że nie istnieje biuro
kracja. Wystarczy pisemko, chlast, 
podpis i sprawa skończona.

Ale chyba nie taka będzie jej ko
niec!

Nie w ołam y wcale o głowę p. 
starosty lwowskiego. Chodzi o  to, 
by wytłomaczono poważnie, spo
kojnie, 1 przekonywująco urzędni
kom tego typu psychicznego:

1) że w ładza w  imieniu Państw a 
nie poto im dana, by  robili, co się 
im żywnie podoba;

2) że operow anie u staw ą austrja  
cką z r. 1862 w  r. 1937 i w  Polsce 
Niepodległej jest, m ówiąc krótko, 
—  obrazą Rzeczypospolitej.

„BAJKI O  PODRZUCONYCH  j 
REWOLWERACH”. j

Oskarżeni ośw iadczyli bowiem^ 
że  rewolwery zostały Im podrzu* 
cone przez tajnych agentów  „Ge* 
stapo”.

Można, oczywiście, zrozamuH  
takie postawienie spraw y w  pra* 
sie „Trzeciej” R zeszy i  w  prasie  
gdańskiej, podległej „gauleitero- 
w  i” Forsterowi. Ale POLSKI 
„W arszawski Dziennik Narodo* 
wy"?... C zyżby „międzynarodów* 
ka" faszystow ska miała a ż  tak 
surową dyscyplinę wewnętrzną?.

S. K.

sonów hiszpańskich. N a posiedzę 
niu „loży" generalskiej list czy*  
tano w  obliczu symbolicznego ko
zia  Bafometa; „Bracia” pła
kali ze  wzruszenia, a Maurowie, 
pełni zdumienia, p rzyjęli radośnie 
wiadomość, że  —  w  myśl wska* 
zań przeora jasnogórskiego — 
mają bronić pod w odzą maso* 
nów... kościoła katolickiego. Pienrt 
szy  raz — zaiste! —  ,v historjł...

N o, więc jakże?...
N ic przecie nie przesadzam . 

Wyciągam wnioski konsekwentne, 
logiczne, nieodparte... Logika niż 
podlega ukrytym wpływom  ma* 
sońskim. Zato podlega Im przeor, 
ojców Paulinów, podległy redak* 
cjl „W arszawskiego Dziennika N a  
rodowego”, „Małego Dziennika” 

i  „Czasu”...
ja k iż  wstyd!... Czemuście nie 

spytali zawczasu p. Giertycha?,
AR.

Sven Hedin
jako malarz

Pomimo całej popularności 
Sven Hedina, znakomitego pod
różnika i  badacza Azji, którego 
książki i opisy podróży są  prze
tłumaczone na wszystkie języki— 
mało kto w ie,• iż Sven Hedin jest 
także malarzem.

W  Lipsku o tw arto wystawę 
szkiców i akw arel Sven Hedina. 
Zebrało się tego setka wybranych 
rzeczy. Są pomiędzy niemi portro 
ty  typów  wschodnich, sceny z  ż j  
cia na W schodzie, egzotyczne kra 
jobrazy  i t. p. j

Prace te obejmują okres 50 Jaw
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z czwartku na piątek

Przyśpieszona motednia w siiiaih aWnl
Wyroki na towarzyszy gdańskichWalki w Hiszpanji

Walki na ulicach Oviedo “ *s“tiCr,K
PARYŻ (ATE.). Z  M adrytu do- 

noszą, że milicje rządow e w tar
gnęły z rozmaitych stron do Ovie- 
do, gdzi- toczą się obecnie zacie
kłe walki uliczne. Pod naporem 
koncentrycznego ataku milicji, po 
wstańcy broniący się w  powyż
szym mieście już od przeszło 2-ch 
miesięcy, stopniowo cofają się do

Madryt fortyfikuje się
LONDYN (PAT.). Reuter dono

si z M adrytu: Navalperal znajdu
jący  się w  odległości 60 kim. od 
stolicy został ewakuowany przez 
wojska rządowe, które cofnęły się 
do Las Navas. Pow stańcy bom bar 
dowali Navalperal przez całą u- 
biegłą noc. T ak  samo jak przy 
zdobyciu Toledo, głównym powo
dem niepowodzenia wojsk rządo
wych na tym odcinku była prze
w aga lotnictwa powstańców, któ-

Barbarzyństwa
MADRYT (PAT.), źród ła  rzą-i 

dowe donoszą z Ov?edo, że  do 
wojsk rządowych zgłosiło się wie 
lu dezerterów. Oświadczają oni, I

Wiadomości ze źródeł rebelianckich
BURGOS (P A T .). W edle o trzy

m anych  tu  wiadomości, .podczas dwu 
f półgodzinnego bom bardow ania Bil 
bao przez  sam oloty pow stańcze, zgi 
nę ło  300 żołnierzy rządowych, k tó
rz y  podczas bom bardow ania zgroma 
dzili się n a  placu  koszarowym.

Z M adry tu  donoszą, że w ładze za 
rekw irow ały  300 domów n a  przed
m ieściach celem przystosow ania ich 
do obrony. Domy będą u fo rty fiko 
w ane  i  będą  w yposażone w  liczne 
gn iazda  karab inów  maszynowych.

SE V ILLA  (PA T .). R ad jostacja  
pow stańcza donosi, że 18 samolotów 
rządowych w ystartow ało  z M adry tu  
do W alencji. Inne  m a te rja ły  w ojen
n e  s ą  wywożone ze stolicy kole ją. Ko
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Bitwa na stokach Karmelu
JEROZOLIMA (PAT.). Na sto

kach góry Karmel wywiązała się 
poważna bitwa między wojskiem 
brytyjskim a  bandą powstańców 
arabskich, złożoną z 200 ludzi. O- 
trzym awszy wiadomość o więk
szej koncentracji powstańców, wła 
dze wojskowe wystały w  pościg 
za  nimi liczny oddział wojskowy 
uzbrojony w  karabiny m aszyno
we. Powstańcy rozdzielili się na 
trzy oddziały. Bitwa trwa w  dal
szym ciągu. W  dolinie słychać gtu 
chy odgłos szrapnęli, zmieszany z 
turkotem karabinów maszyno
wych. Na razie brak szczegółów 
co do stra t po obu stronach. Gó
ra  Karmel ma kształt klina i stoki 
jej ciągną się na przestrzeni prze 
szło 20 kim.

Dwaj bracia Arabowie, podej
rzewani o stosunki z policją zo
stali postrzeleni w  czwartek, rano 
w  starym mieście w  Jerozolimie.

Drożyzna we Włoszech
RZYM (PAT.). Cata prasa pro

w adzi kampanję przeciwko zwyż

Zima w Zekopanen
Śnieg padający  przez całą  środę i 

•czw artek okrył Z akopane i doliny 
'pod ta trzańsk ie  k ilkunastocentym etro 
w ą w arstw ą  i u trzym uje  się ju ż  nie 

-tylko na polach, drzewach i dachach, 
a le  również n a  jezdniach i  ulicach, 
w  następstw ie  czego pojaw iły się w 
czw artek rano  pierw sze sanki, co 
należy w Zakopanem  o te j porze do 
niezw ykle rzadkich wypadków. W  
górach w arstw a  śniegu wynosi już  
kilkadziesiąt centym etrów , s tw arza
ją c  niezwykłe, ja k  n a  tę  porę, w a
runk i narc iarsk ie .

ce cen. Virginio Gayda, stwierdza 
jąc  na łamach „Giornale d‘Italia“, 
że niektóre ceny podstawowe, jak 
komorne, woda, elektryczność i 
transporty, zostały ustalone na 
przeciąg dwóch lat, w yraża opin
ię. że zwyżka innych cen byłaby 
weuec tego dziś całkowicie nieu
zasadniona. Przeciy przedsiębior
com, sprzedawcom, którzy podno 
szą ceny lub próbują Daskować, 
winny nie tylko być stosowane re 
presje, ale podjęta być w i n i  a k 
cja, samych konsumentów O 
wsze’kich nadużyciach naieży za 
wiadamiać władze partyjne.

centrum m iasta. Szczególnie za
ciekłe walki toczą się o fabrykę 
broni Vega, w której zabarykado 
w al ię większy oduzial powstań
ców. Obsadzone przez powstań
ców więzienie, zostało nieomal 
całkowicie otoczone przez oddzia
ły rządowe.

rzy używali trójmotorowych samo 
lotów bombardujących, okrytych 
pancerzem i w  ten sposób osłonię 
tych od pocisków dział zenito
wych.

W  Madrycie przystąpiono do 
prowadzonych w  szybkim tempie 
prac fortyfikacyjnych, linja o- 
bronna przechodzi przez różne 
wsie i m iasteczka odległe o 25 
kim. od Madrytu.

rebeliantów
że władze powstańcze w  Oviedo 
osadziły w  więzieniu około tysią
ca lewicowców, z których wielu 
miano rozstrzelać.

m unistyczny dziennik „M undo Obrę 
ro“  pisze, że je śli w  ciągu tygodnia 
pow stańcy n ie  zo staną  odparci, .to 
upadek M adry tu  je s t  nieunikniony. 
Bilbao ponownie bombardowano. Po 
w stańcy  zn a jd u ją  się w  n iektórych 
m iejscach w  odległości 9  km . od m ia 
s ta . W  obszarze S iguenza sy tuacja  
w ojsk rządow ych je s t  rozpaczliw a. 
O fensyw a pow stańców  trw a  w  A stu 
r j i ,  w  obszarze Ą vila  i  w  S ie rra  Gre 
dos, gdzie od’dział pow stańczy zają ł 
silnie u forty fikow ane przez w ojska 
rządow e m iasto  E scalona. W ojska 
rządow e poniosły ciężkie s tra ty , po
rzucając  wiele m a te r ja łu  w ojenne
go, m. in. rad jo s tac ję , 2 la za re ty , sa 
mochód naładow any dynam item , a 
także  licznych jeńców , m . in , komen

Jeden z nich zmarł w szpitalu, dru 
gi odniósł lekkie rany. Przed dwo 
ma miesiącami został zastrzelony 
ojciec tych Arabów. Zarzucano 
mu, że sprzedaje grunta Żydom.

W  Haifie arabski inspektor po
licyjny odniósł ciężkie rany z rąk 
niewykrytych sprawców. W e wsi 
larah doszło do bójki, w  czasie 
której zabity został burmistrz A- 
rab, a  5 felahinów zostało ranio
nych. Ponadto zanotowano w ca
łym kraju sporadyczne wypadki 

strzelaniny i szereg wypadków sa 
botażu.

W  czwartek rano wznowione zo 
stały rokowania między naczel
nym komitetem arabskim a spe
cjalnym wysłannikiem króla Ibn 
Sauda, który powrócił z Kairu do 
Jerozolimy. W związku z tym za 
panował pewien optymizm co do 
rychłego zakończenia strajku.

w nież w padł w  ręce  powstańców  sa 
mochód, wiozący gw ardzistów  cywil 
nych. W  środę bombardow ano M a
d ry t, W alencję i  Barcelonę. W  Bil
bao rozstrzelano w dniach ostatnich 
150 zakładników.

KURSY TUSZYŃSKIEGO
SAMOCHODOWO AMATORSKIE i ZAWODOWE 
MOTOCY- «

KO WY-SWI AT 44,

Z 8adv Ligi Narodów
W y b ó r  c z ło n k ó w  R a d y  i s ę d z ió w

GENEWA (PAT.). W czwartek 
o godz. 17-ej ropoczęło się posie
dzenie Zgromadzenia Ligi Naro
dów. Zgromadzenie powołało ko
misję 7-mą (generalną), w  której 
skład weszli przedstawiciele wszy 
stkićh państw, będących członka
mi Ligi Narodów. Komisja ma 
przedstawić Zgromadzeniu wnio
ski 'dotyczące zbadania sprawy 
stosowania paktu Ligi i innych 
związanych z tym zagadnień.

Na porządku dziennym Zgroma
dzenia znalazła się poza tym spra 
w a wyboru dwóch nowych człon
ków Rady Ligi. Po przyznaniu 
Chinom prawa reelekcji dokona
no wyborów. Chiny otrzymały 51 
głosów, a Łotwa 49 (52 głosują
cych). W obec tego wyniku oba te 
państw a wchodzą do Rady Ligi.

Następnie dokonano wyborów

Kwili! i tesifc inrasB
PARYŻ (ATE.).' Policja polity

czna przeprowadziła szereg rewi
zji w  mieszkaniach wybitniejszych 
członków francuskiej partji socjal 
nej ■—  ugrupowania ’ pułk, de la 
Rocque. Ogółem dokonano 28 re
wizji, a  między innymi jak  pisali
śmy, u przywódcy partji pułk, 
de la Rocque‘a oraz u znanego 
lotnika pułk. Marmoza.

Poza tym przeprowadzono re
wizje w paryskim biurze central
nym partji socjalnej, w willi pry
watnej pułk, de la Rocque'a w 
W ersalu, w redakcji i drukarni or 
ganu partyjnego „Le Flambeau". 
Przeszukano także, biura całego 
szeregu organizacji nacjonalisty
cznych, pozostających w  mniej 
lub ' więcej ścisłej łączności z par- 
tją  socjalną. Między innymi rów
nież w  biurach pewnego klubu stu 
denckiego i związku sportowego. 
Rewizje przeprowadzano niezwy
kle gruntownie, gdyż rozooczęły 
się one pomiędzy godz. 8-mą a 
9-tę rano i częściowo zakończyły 
się dopiero w późnych godzinach 
popołudniowych. O wynikach prze 
prowadzonvch rewizii dotychczas 
nic nie wiadomo. Konfiskowano 
dokumenty, księgi, listy członków 
i t. d. Z wilii wersalskiej pułk, de 
la Rocque‘a  policja zabrała re
wolwer, 5 lasek oraz sztylet. W 
godzinach popołudniowych pułk, 

de la Rocque w  wywiadzie udzie

Teror w Sowietach
MOSKWA (PAT.). Wiadomości 

o aresztowaniu Piafakowa; zastęp 
cy komisarza ludowego wielkiego 
przemysłu, koła oficjalne ani nie 
potwierdzają, ani nie zaprzeczają.

W y ro k i
Sąd Okręgowy w  W arszawie 

późnym wieczorem ogłosił w 
czwartek wyrok w sprawie sier- 
żantowej Bobkowej, nieszczęsnej 
matki, która zamordowała włas
ne, niedorozwinięte dziecko.

Sąd skazał Bobkową na dwa la 
ta aresztu, przy czym sąd nakazał 
przed rozpoczęciem wykonania ka 
ry umieścić oskarżoną w  zakła
dzie dla umysłowo chorych, a to 
dla zbadania, czy kara może być

Zgon ostatniego 
Wielkiego Wezyra

STAMBUŁ (P A T .). Z m arł tu  w 
w ieku la t 95 o sta tn i w ielki wezyr 
Tew fik Pasza. Z m arły by ł am basado
rem  tureckim  w Londynie a ż  do chwi 
li wybuchu w ojny św iatowej, po czym 
aż do chwili upadku m onarchji oto- 
mańskiej kierow ał tu recką  polityką 
zagraniczną.

sędziów do stałego Trybunału 
Sprawiedliwości międzynarodowej 
w Hadze na miejsca opróżnione 
przez śmierć p. Schuckinga i dy
misję p. Kellogga i W anga. W 
związku z tymi wyborami zebrała 
się • również Rada Ligi Narodów, 
ponieważ sędziowie wybierani są 
jednocześnie przez Zgromadzenie 
oraz Radę Ligi Narodów. W ybra
ni zostali Hudson (St. Zjednoczo
ne A. P,), Hammarskjold (Szwe
cja) i Szeng (Chiny). P. Szeng wy 
brany został dopiero w  drugim 
głosowaniu, ponieważ w  pierw
szym Zgromadzenie wybrało jego 
a Rada Ligi kandydata tureckiego 
Munir Ertekin. W drugim głosowa 
niu p. Szeng otrzymał większość 
zarówno na Zgromadzeniu, jak  i 
na Radzie.

lonym przedstawicielom prasy za 
znaczył między innymi, że otrzy
mał 9 odznaczeń za odwagę w  o- 
bliczu nieprzyjaciela. Prześlado
w anie jego i stronnictwa przez po 
wolny rozkazom Moskwy Rząd 
Leona Bluma, uważa on za dzie 
siąte odznaczenie. Nawet jego 
śmierć nie potrafiłaby zahamować 
rozwoju ruchu zmierzającego do 
odrodzenia narodowego, którego 
zwycięstwo jest rzeczą przesądzo 
ną.

To bardzo pompatyczne oświad 
czenie pułk, de La Rocqe‘a poda- 
jemy zgodnie z depeszą ATE, bo 
warto zapoznawać się zawczasu 
z umyslowością... kandydatów na 
dyktatorów. Mówiąc nawiasem, 
pułk, de La Rocque był podczas 
wielkiej wojny oficerem t. zw. ty 
łowym, a  nie linjowym. Praca w 
sztabach, w  biurach „tyłowych" 
i t.  p. jest, oczywiście, niezbędna, 
często decydująca, ale odw aga o- 
sobista byw a tu rzadko w ystawia 
na na próbę. O śmierci p. de La 
Rocque mówi, jak się zda je, zgoła 
niepotrzebnie, bo nikt nie ma za
miaru dybać na życie tego niedo- 
slego „wodza" faszyzmu francu
skiego. Francuskie lubią złośliwo
ści. i niel ubią braku poczucia 
śmieszności. A pułk, de La Rocque 
odznacza się właśnie zupełnym 
brakiem poczucia śmieszności.

W kołach nieoficjalnych panuje 
przekonanie, że został on areszto 
wany jednocześnie z Radkiem, tj. 
18 września.

wykonana.
Również późnym wieczorem za 

padł wyrok w  sprawie Olgi Ra- 
szyńskiej (w sprawozd. wczoraj- 
szem omyłkowo wydrukowano 
nazwisko „Kanyńśka"), oskarżo
nej o zabójstwo męża.

Sąd stanął na stanowisku, iż 
brak jest dowodów winy oskarżo 
nej i w obec tego wydał wyrok u- 
niewinniający.

GDAŃSK (PAT.). Zaaresztowa
ni podczas rewizji w  gmachu 
„Danziger Volksstimme“ i w  biu
rze partji socjalistycznej odpowia 
dali w  czwartek przed sądem w 
trybie przyśpieszonym pod zarzu
tem posiadania broni.

W szyscy ośw iadczają zgodnie, 
że broń nie była ich w łasnością i 
że musiala być przez nieznanych 
osobników podrzucona. Pomimo 
to sąd skazał sekretarza stronni
ctwa socjalistycznego, pos. Mau’a 
na 500 guldenów grzywny, uwal
niając jednak prezesa młodzieży 
socjalistycznej Rathmanna od wi
ny i kary (prokurator żądał uwol
nienia obu). Poseł socjalistyczny 
Godau skazany został na 1 mie
siąc więzienia (prokurator żądał 
tylko ukarania grzyw ną w  wyso
kości 250 guldenów). Dalej ska
zani zostali inkasent stronnictwa 
socjalistycznego w  miejscowości 
Kriefkohl, Kindler oraz delegat so 
cjalistyczny Hoppe z miejscowości 
Loeblau, każdy po 50 guldenów 
grzywny. W ydawca socjalistycz
nej „Danziger Volksstimme" Foo- 
ken ukarany został grzywną w  wy 
sokości 1 tysiąca guldenów (pro
kurator żądał 500 guldenów). 
W spółoskarźeni ekspedjent „Dan 
ziger Volkstimme" Leschner, re
daktor odpowiedzialny tego pisma 
Adomat oraz pracownicy handlo
wi „Danziger Volksstimme" Kun- 
ze i M arquardt zostali uwolnieni 
od winy i kary, a  koszty sądowe 
ponosi senat.

GDAŃSK (PAT.). P rasa gdań
ska (w Gdańsku jest teraz tylko 
hitlerowska prasa —  Przyp. Red.) 
podaje zdjęcia fotograficzne skła 
du broni, znalezionej w  lokalach 
stronnictwa socjalistycznego, któ
ra  rzekomo miała być własnością 
socjalistów.

GDAŃSK (PA T .)’. S tenotypistka  
socjalistycznej „D anziger Y olkssthn

(Ostatnie wiadomości na str. 1 I 2-ej)

^yiadom ości
Bilans naszych piłkarzy

I znowu k lęska. Tym  razem  podob
no niezasłużona. W  każdym  razie  nie 
je s t ona kom prom itująca. To n ie  ule
g a  w ątpliwości. Skandalicznym był 
w ynik meczu z  Jugosław ją . P rze 
g ran a  z  tak im  przeciwnikiem ja k  Da- 
n ja , i  to  w  dodatku różnicą zaledwie 
jednej bram ki, je s t  honorowa. Pewne, 
że  można było z  łatw ością wygrać, 
no, a le  to  ju ż  nasz  pecli, że pono
sim y klęskę tam , gdzie sukces nie n a 
stręczał wielkich trudności. W ogóle 
leśli chodzi o  o sta tn i rok, to  naogół 
było lepiej n iż  w la tach  ubiegłych. 
G raliśm y —  ja k  uczy s ta ty s ty k a  —  
9 meczów. Z  tego  w ygraliśm y trzy, 
zrem isow ali dwa i przegra liśm y czte
ry . I, ta k  zwyciężyliśmy B elgję 2:0. 
W ęgry 3:0, A nglję  5:4. N atom iast 
przegra liśm y z A u s tr ją  1:3, N orw e
g ią  2 :3 , Jugosław ją  3 :9  i D anją  1:2. 
Zremisowaliśm y z  Ł otw ą 3:3 i  N iem 
cam i 1:1. N ajsm utnie jszem  było spo t
kanie z  Jugosław ją . T ak  srom otnie 
n ie  przegra liśm y jeszcze nigdy. Dzi
siaj trzeba  przyznać, że ta  klęska 
by ła  stanowczo za wysoka, że na  tak  
w ielką nie zasłużyliśm y. Przykrym  
również je s t w ynik z Łotw ą. J e s t ona 
stanowczo za  słabym  przeciwnikiem 
na to, by z n ią  nasza  naw et d ruga 
jedenastka  n ie  m iała w ygrać; Pew 
nie, że p rzeg raną  z A u s tr ją  i Norw e
g ią  n a  Olimpjadzie rozczarow ała nas, 
zwłaszcza po pięknym sukcesie nad 
W ęgram i i A nglją , ale te  klęski 
nie kom prom itują, one są  zrozum ia
łe. Do najpiękniejszych sukcesów  trze  
ba zaliczyć w ygraną  z W ęgram i, a  
zwłaszcza niespodziew ane zwycięstwo 
nad  A nglją . Ono przyniosło nam  zna
czny sukces propagandowy. N iestety, 
mecz z Jugosław ją  zepsuł dużo. Re
m is z N iemcami popraw ił sytuację, 
choć szczerze mówiąc, z  d rużyną n ie
miecką, n ie  pierw szej klasy, należało 
w ygrać. Szanse były wręcz dosko
nałe. N iestety , zaprzepaściliśm y je, 
zdaje  się bezpow rotnie. Z  powyższego 
zestaw ienia w ynika jedna  rzecz n ie
sporna. Form a i k lasa  naszej rep re 
zentacji były mocno nierów ne. F luk 
tu a c ja  w skazująca, że n ie  s ta ć  je j na 
s ta ły  poziom i s ty l. O tym  ostatnim  
dałoby się zre sz tą  dużo powiedzieć. 
P isaliśm y już . Niemiecki tren e r  wpoił 
w  naszą  drużynę system , k tó ry  kom 
pletnie pom ieszał szyki i w ypróbowa
ny  w dawnych spotkaniach styl gry. 
ZaczęFśmy g rać  lepiej w  okresie moc 
no spóźnionym. W łaściw ie może nie 
lepiej. Zaczęliśm y zw alniać s ię  raczej 
z  system u, narzuconego naszej jede
nastce  wbrew je j w łaściwemu ch ara 
k terow i i tradyc ji. S tąd  ta  zmienność 
form y i klęski z przeciw nikam i, któ 
rych  w innych w arunkach  lekko zwy 
ciężaliśmy.

A, więc pow tarzam y: bilans tego
rocznych spo tkań  m iędzypaństw o

m e" D orlow ska, aresztow ana w  u -  
b iegłą sobotę p rzy  rew izji w  gm achu 
o rganu  socjalistycznego, została  w y 
puszczona n a  wolność.

Podczas rew izji w  m ieszkaniu p re  
zesa socjalistycznego zw iązku spo r
towego T hom ata  znaleziono copraw - 
d a  w  m ieszkaniu rew olw er, n a  k tó
r y  jed n ak  T hom at posiadał pozwo
lenie w ładz gdańskich.

N APADY NA SOCJALISTÓW .

GD AŃ SK  (P A T .). W  miejscowo
ści G ottsw alde bojów ki narodow o- 

„socjalistyczne" na p ad ły  i  zdemolo
w ały m ieszkania 11 socjalistów , a w« 
miejscowości K riefkohl m ieszkania 
trzech  socjalistów . W  S tu tth o f  n a 
rodowi „socja liśc i" usiłowali również 
n apaść  n a  dom aresztow anego socja 
lis ty , jed n ak  odstąp ili od zam iaru  n a  
sku tek  in te rw encji m iejscowego źan  
darm a.

z ko lek tury  J .  H A ŁA D E JO W E J p . f.

„SZUKASZ SZCZĘŚCIA 
— WSTĄP NA CHWILĘ!"
C en tra la : W arszaw a, N ow y św ia t 68. 
O ddziały: N .-św ia t 30, K rakow skie
Przedmieście 87, M arszałkow ska 86, 

Chłodna 68.

wych jakkolw iek  nienadzw yczajny, 
szy  je s t  n iż  w  ubiegłych la tach, 
mo to  z naszą  p iłką nożną n ie  je st 
irze! S tarzy  gracze  s ię  ju ż  zupel- 

w ykończyli a  narybku , talentów  
skalę rep rezen tacy jną  ciągle  je sz- 
za mało. Będziem y pow tarzać, aż 

do sk u tk u : tw arzą  ku m asom. K ażdy 
okręg m usi mieć trene ra , i w arunki 
do pracy. T rene r cen tralny  powinien 
szkolić m a te r ja ł w ybrakow any w o-
Łręgach. P ra ca  zasadnicza m usi się
gać podstaw , t .  j .  od klubu. System  

może być narzucany  od góry, 
czyli graczom reprezen tacy jnym , k tó  
rzy  inaczej g ra ją  w  sw ych klubach, 
a le  m usi być w pajany  od pierw szej 
chwili, od najm niejszej kom órki, t .  j. 
"  u. Potem  przejdzie on następną 
fazę, k u rsy  w yszkoleniowe w okrę
gach, wreszcie ohóz cen tralny . W te
dy można mówić o celowej, uplano- 
w anej grze, oparte j na nielam liw ym  
system ie i sty lu . W ówczas i nasze re  
prezentacje  będą lepiej grać, będą 
skuteczniej produkować sw ój w ypró
bowany i niezawodny sty l. Będą w y
gryw ać! A , oto najbardziej w szakże 
chodzi miłośnikom piłk i nożnej.

M. STATTER.
K o la rs tw o

ZAWODY KOLARSKIE 
NA DYNASACH.

W  środę w ieczorem odbyły s ię  na 
D ynasach zawody ko larsk ie  i  za  pro  
w adzeniem  m otoru.

N ajw ażniejszym  punktem  p ro g ra 
m u była  p róba b icia reko rdu  moto
cyklowego Polski przez Grabow skie 
go. P róba  n ie  powiodła się, gdyż 
G rabow ski zyskał n a  10 kim. czaa 
6:15 sek., a  więc gorzej o  jedną  se
kundę od rekordu , należącego do 
Choińskiego.

W  w yścigu za  prowadzeniem  mo
to ru  n a  dystansie  50 kim. zwycię
żył Popończyk, w  czasie 58:85,6 sek, 
s d  Specjałem , B ańskim  i M azur-

W yścig n a  8 kim . w ygra ł Popoft- 
czyk w czasie 4:28,4 sek. przed  Wło 
darczykiem.

W  biegu  sp rin terów  zwyciężył 
Frączkow ski przed  M azurkiem.

S p o rty  m o to ro w e
TRAGICZNA ŚMIERĆ WŁO

SKIEGO AUTOMOBILISTY.
M łody automobili s ta  włoski usiło

w ał w  poniedziałek pobić rekord  
szybkości n a  m aszynie M aserati na 
znanym  torze w Monza. W  pewnej 
chwili kierow ca te n  nazw iskiem R a- 
dice Fossa ti s tra c ił w ładzę nad kie
rownicą. M aszyna zarzuciła  i  kierów  
ca  wyleciał z wozu. P a d a jąc , F ossa
t i  odniósł ciężkie obrażenia i  zm arł 
w  drodze do szp ita la. M aszyna z po
wodu w ybuchu m otoru, spłonęła.
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Umowa zaw arta-
zatarg jeszcze nie został zlikwidowany

D nia 21 września b . r . Związek 
Zawodowy Transportowców za
w arł umowę zbiorową d la  robotni
ków portowych ze Związkiem 
Gdyńskich Ekspedytorów Porto
wych. Umowa dotyczy i załatw ia 
spraw y: urlopów, dodatków do 
płacy normalnej za  specjalne prze
ładunki, wynagrodzenia za godzi
ny nadliczbowe i za pracę, przy
p adającą w  niedziele i święta.

Korzyści robotników i sukces 
Związku Transportowców, który 
zapoczątkował , akcję i prowadzi! 
do zwycięskiego zakończenia, są  
niewątpliwe.

W spólna troska o dobro, c ią
głość pracy i rozwój portu w  a- 
tmosferze harmonijnej współpracy, 
przy wysiłku mediatorskim przed 
stawicieli Inspekcji Pracy, dopro
w adziły do zaw arcia umowy, li
kwidującej jedną część sporu ’ 
postulatów  Związku Zawodowego 
Transportow ców  .

Do załatwienia, pozostaje je 
szcze spraw a komisji kw alifika
cyjnej, jej uprawnień i składu o- 
sobowego, oraz sposób zapośre- 
dniczenia do pracy.

N ad unormowaniem tych kwe- 
styj pod kątem zmiany dotychcza
sowego ustaw odaw stw a pracu
je  Komisja Międzyministerialna,

Strajk robotników krawieckich
w e  L w o w ie
Już osiem tygodni trw a strajk  ro 

botników krawieckich sekcji mę
skiej m agazynowej. Już osiem ty
godni walczą robotnicy bohater
sko o swe słuszne praw a. W  tym 
samym czasie gdy całaklasa pra
cująca zrobiła kolosalny krok na
przód robotnicy naszej sekcji wo- 
góle nie dawali znaku o sobie i nie 
wiedziało się o tern że pracują 12— 
15 i więcej godz. dziennie w  nie
ludzkich w prost w arunkach^ Praso 
waczka naprzykład pracując ciężko 
przez cały dzień bez przerwy cięż
kim żelazkiem zarabia tyg.ianiowo 
20 zł.. W arunki higieniczne w  w ar
sztatach i wyzysk robotników

P . PA W LEN K O 10)

BARYKADY
z rosyjskiego  p rze ło ży ła  
H A L IN A  P IL IC H O W S K A

.Wówczas wielu jeszcze nie zdawało sobie sprawy, 
co właściwie pchnęło tych ludzi do obrony Komuny, 
trochę się ich nawet w pierwszych dniach obawia
no, a w każdym razie niezupełnie ich rozumiano. 
Wkroczenie cudzoziemców niezwykle zobowiązywa 
ło Komunę, stwierdzało nowy dla wielu, ale jedynie 
wierny charakter powstania jako sprawy nietylko 
paryskiej i nie tylko francuskiej. Na czele ochotni
ków stał Antoine Bigofit, wodociągowiec z ulicy św 
Wincentego na Montmartre.

Bigońt był to krzywonogi zgarbiony starzec z nie
wielkim zapasem używanych słów i skąpymi gesta
mi. W śródmieściu był po raz czwarty w życiu, Pa
ryż — po znanych spelunkach Montmarte‘u — spra
wiał na nim wrażenie dziwnego miasta Dużo róż
ności. O, nawet tu, w batalionie, czegóż trzeba wię
cej. Murzyni mówią po swojemu, Rosjanie także. Po
lacy — no, ci od biedy ujdą, coś nie coś rozumieją, 
albo znów Włosi — swojaki niemal. A Szwedzi — 
Szwedzi, jak te ryby. Albo i Turcy. Aż pojąć tru
dno, z jakich się który z nich wywodzi.

Bigoót od dawna chciał palnąć mowę, toć trzeba 
walczącym wyjaśnić, o co chodzi. Chciał powiedzieć 
tak: „Ta nasza hołota, ministrowie, n<e liczyli się 
z ludem, w tym sęk. Tak tego zostawić nie można. 
Rozumiecie, co? Tak tego zostawić nie można — 
trzeba im dać nauczkę. Rozumiecie?"

I onegdaj chciał powiedzieć, i wczoraj, ale ci Tur

czyn: — jak ryby. Albo może to Szwedzi, licho ich 
wie. Włosi, ledwo im się co powie, wrzeszczą, aż 
wstyd za nich. I po co tu wrzeszczeć? A Ruski — 
w płacz.

— Poruczniku Bigońt, zaczynaj! — powiedział 
podbiegając Filip.'

— Słuchaj, nie wadziłoby chyba palnąć mowę? — 
zapytał wzburzony Bigout.

— Koniecznie! I żeby twoi wrzeszczeli z wszyst
kich sił. Wszyscy — wrzeszczeć!

Bigońt przywołał swoich sierżantów, Polaka 
i dwóch piemontczynków. Twarze ich drżały z nie
cierpliwości. Piemontczycy raz po raz spluwali.

„Murarze... ciągle pył w nosie... przyzwyczaje
nie", — pomyślał Bigoót.

Polak przygryzał zębami dolną wargę Bigoflt za
wstydzając, pragnął im dodać otuchy.

— A niechże was, — powiedział dosyć natural
nie, — jacyż z was, dalibóg, sierżanci? Z nogi na 
nogę przestępujecie? Mocz wam gardłem idzie?

Wszyscy trzej zamarli, naprężeni jak drewna, ale 
przez szeregi batalionu przebiegł śmieszek.

— Rozumiecie? — powtórzył i — do siebie: Tru
dno jednak gadać, gdy się nie w’e, czego ludzie chcą. 
No, dobrze, pięknie. Wzruszy ich. Toć parę słów po
winni umieć. Dajmy na to, każdy — inne, ten to, in
ny owo. Bydło i tyle".

U Lefevra zaczęła wyć cała ulica,
— No, cóż, — powiedział Bigofit, — kazanie odło

żymy. — Wysunął się na przód. Ludzie z zapartym 
tchem patrzyli nań bez zmrużenia powiek.

— No, cóż, — powiedział Bigofit. Aż w nim sa
mym zaparło dech. I cóż dalej ? Zwlekał Do kroćset 
istnieją przecież jakieś krótkie, wszystkim znane 
słowa.

Ludzie w szeregach z lekka się zakołysali, nogi ich

nie mogły utrzymać, zataczali się z podniecenia. Bi
goci patrzył na nich, wzbierając wściekłością. — 
Ach, gady!,.. — rozprostował ramiona, aby siarczy
ście zakląć, i wciągając w płuca powietrze, przypo
mniał sobie, -— tak, są, do kroćset, są słowa, zrozu
miałe dla każdego człowieka i wrzasnął:

— Pracować! Zawsze, potwory zatracone, można 
się dogadać. Pracować, towarzysze! Ot co!

Podbiegł do batalionu i pchnął w pierś pierwszego 
z brzega.

Był to Murzyn.
— I śpiewaj! Nie wiesz? No, śpiewaj!
Kwapiąc się z wydaniem tego rozkazu, zaśpiewał

krzykliwie śmiesznym głosem.

Jeś-śli prag-niesz z e  mną być,
Po-czę-stuj szkla-necz-ką,
Bę-dziem w do-mu ra-zem pić...

— Rozumiesz? I ty. Coś własnego. I ty.
— Rozumiemy, — wrzasnął pietnonłęzyk - sier

żant, — ależ rozumiemy, stary, corp dea madonna 
senta...

Bigoót krzyknął: — Na przód! — i pędem popro
wadził batalion w stronę placu, Ryk toezył się w ślad 
za nim.

— Pracować! Na przód! — krzyczał.
— Pracować aż do ostatniego tchu! — odpowie

dzieli z szeregów,
Pierwsze zdanie marsylianki zabrzmiało w pięciu 

języka. Naturalnym jej przedłużeniem były miękkie 
słowiańskie refreny. Gardłowe akordy włoskich 
marszów — niby lekki metal — przerywały ten ogól
ny śpiew, na którego podglebiu wyodrębniały się 
monotonne jęki Turków i krótkie, twarde, jak kost
ki, przyśpiewy Murzynów. (D- c. n.)

Związek Zawodowy T ransportow 
ców dom aga się:

a) przedstawicielstwa w  komi
sji kwalifikacyjnej;

b ) ustanowienia instancji odwo
ławczej od orzeczeń lekarza po
wiatowego;

c) zniesieni? instrukcji Biesie- 
kierskiego;

d) kolejności przy zapośredni- 
czaniu do pracy;

e ) sankcyj karnych na p raco 
dawców i pracobiorców za łama
nie ustaw y o czasie pracy.

W  czwartek,' dnia 8 września 
sali konferencyjnej Urzędu M or
skiego w  Gdyni, odbyła się pierw
sza informacyjna konferencja.

Nie przesądzając wyników o- 
b rad  .wierzymy, że rzeczowe urno 
tywowanie postulatów Związk. 
znajdzie zrozumienie u czynników 
rządowych. Decyzja Komisji Mię
dzyministerialnej — mamy na
dzieję — wpłynie na zmianę usta 
wodawstwa, uwzględniającą słu
szne żądania robotników i potrze
by portu. Jak długo będzie istniał 
obecny stan prawny, nie możemy 
mówić o likwidacji zatargów  
porcie 1 normalizacji stosunków w 
organizacji samej pracy i jej wy
dajności. Erka.

przez m ajstrów wpłynęło na to, że 
robotnicy się ocknęli , postanowili 
się bronić, żądając 8-mio godzin
nego dnia pracy, ubezpieczeń spo
łecznych i podwyżki głodowych 
plac.

M ajstrowie przez swe prow oka
cyjne zachowanie doprowadzili do 
tego, że aresztowano kilku na
szych towarzyszów, którzy jeszcze 
do dnia dzisiejszego siedzą. Mylą 
się oni gdy sądzą, że takiemi środ
kami załam ią strajkujących. Po
licja dwukrotnie w  czasie strajku 
nachodziła lokal, aresztując około 
30 towarzyszy.

Protest M i l i e j  iai!y miejskiej
przeciwko likwidacji katowickiej dyrekcji kolejowej

Rada Miejska m. Katowic na Śląska, mogłoby tym samym wy-
posiedzeniu nadzwyczajnym zwo- 
łanem d. 8 b. m., celem zajęcia ' 
stanowiska wobec grożącej iikwi 
dacji D. O. K. P. Katowice po
wzięła po wysłuchaniu referatu 
rezolucję, w  której m. in. stwier
dza:

Zlikwidowanie DKP. Katowice, 
byłoby ciężkim ciosem dla śląska 
a przedewszystkim dla m iasta Ka 
towic, gdyż osłabiłoby element 
polski i obniżyłoby poziom kultu
ralny, gospodarczy 1 podatkowy 
śląska.

Przyłączenie zaś śląska do D. 
K. P. w Krakowie, t. j. stolicy wo
jew ództw a w  olbrzymiej większo 
ści rolniczego, nie dawałoby gwa 
rancji należytego uwzględnienia 
interesu obwodu przemysłowego 
śląska, gdzie się znajduje najwię
ksze nasilenie ruchu kolejowego 1 
najgęstsza sieć kolejowa, mogło
by oddziałać niekorzystnie na pro 
dukcje zakładów przemysłowych

W  Częstochowie strajk solidarności
W  dniu 0 b. m. robotnicy fabryk tek czego 

metalowych w  Częstochowie, zor
ganizowani w Związku Rob. Prz. 
Metalowego w  Polsce, oddział w 
Częstochowie, przeprowadzili jed- 
nogodziny strajk  solidarności ze 
strajkującymi robotnikami fabryki 
„M etros", „Stal" i „Zilberstein*.
Strajk miał na celu wyrażenie pro 
testu przeciwko uporowi kapitali
stów wymienionych fabryk, wsku-

&6cwttyeek
nakazuje dążyć 
do poprawy byłu 
w sposób jedynie 
szybki, a tym jest 
-  l o t e r i a .  Nie 
z w le k a jq c , na- 
bqdźcie los I kla
sy 37 L. P. v 
s z c z ę ś l i w e  
k o l e k t

Cent
*  Naw

Centrala: Warszawa, 
Nowy Świat Nr. 19 
Oddziały w Warsza- 
wie, Wilnie i Krako
wie. Zamówienia za 
miejscowe załatwia 
my odwrotnie. Ciąg
nienie 22 październi
ka. Konto P.K.0.7 192

rządzić ogrom ną szkodę naszym 
masom pracującym, które już do
syć są  nękane bezrobociem.

W obec powyższego Rada Miej 
ska podnosi stanowczy protest 
przeciwko wszelkim zamierzeniom 
idącym w  kierunku zlikwidowa
nia DKP, jako szkodzącym intere 
som Państw a } sprzecznym 
słusznymi i gwarantowanym i pra
wami śląska.

Rada Miejska domaga się 
esej przyłączenia cieszyńskiej 
części śląska, która  jest częścią 
składową W ojewództwa śląskie
go, Zagłębia D ąbrowskiego i Za
głębia Krakowskiego i stworze
nia jednej Dyrekcji dla całego 
wielkiego przemysłu, którego fak 
tyczną stolicą już Jest miasto Ka
towice. Następnie uchwalono wy
słać delegacje do wyższych władz 
celem przedłożenia uchwalonych 
rezolucji.

akcja  strajkow a się 
przedłuża. W  czasie godzinnego 
strajku delegaci poinformowali ro 
botników o sytuacji strajkowej, po 
dejmując zarazem odpowiednie u- 
chwały opodatkowania się na 
rzecz pomocy strajkującym.

Delegaci strajkujących fabryk 
udali s ię  do Inspekcji Pracy skła
dając tam na ręce Inspektora Pra
cy p. Kułiczkowsklego przyjęte re
zolucje.
' ZZZ. i Chadecja bojkotowały 

strajk, nie miało to zresztą wpły
wu na jego imponujący przebieg.

Radio warszawskie
SOBOTA, 10 października

6.30 „K iedy ran n e " . 6.38 Gimna
styka . 6.50 M uzyka (p ły ty). 7.16 Dz. 
poranny. 7.25 P a rę  in form acyj. 7.30 
M uzyka (p ły ty ). 8-00 A udycja dla 
szkół. 11.80 „ śp iew ajm y piosenki".—  
11.57 Sygnał czasu 1 hejnał. 12.03 
K oncert O rk. K ole jarzy  Śląskich. — 
12.40 „Skrzynka rolnicza". 12.50 Dz. 
południowy. 14.80 „Konik polny i 
mrów ki". 15.00 W iadomości gospo
darcze. 15.16 K oncert (p ły ty ). 16.00 
N asz  program .. 16.10 Życie k u ltu ra l
n e  ptolicy. 16,15 Ludow a K apela 
Dzierżanowskiego i W anda W erm iń- 
aka (piosenki ludow e). 17.00 T rans
m is ja  nabożeństw a. 17.50 Przeg ląd  
w ydawnictw. 18.00 P ogadanka a k tu 
a lna. 18.10 W iadomości sportow e. —  
18.20 K oncert reklam ow y. 18.45 P ro 
gram . 18.50 P ogadanka a k tualna . — 
19.00 A udycja d la  Polaków  z zagra- 
n icy : „N a szybowisku". 19.30 Kon
cert. 20.30 Nowości literackie. 20.45

UJĘCIE SPRAW CY KRW A W EJ
ZB RO DN I W  N IE ZD O W IE .

Prowadzone śledztwo w  spra
wie potwornej zbrodni dokonanej 
w Niezdowie, koło Krakowa, gdzie 
bandyci wymordowali w  bestjalski 
sposób 5 ludzi (o czem swego cza 
su pisaliśmy) doprowadziło osta
tecznie do ustalenia sprawców.

. . ..  ________  ____ W  pierwszym dniu po odkryciu
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadan- zbrodni zdołano przedewszystkiem
Ł S S j ' .  ‘ “ W K  M -

22.00 „Ł yżka do b u tó w  -  hum ore- mordowanego przez wspólnika w 
ska. 22.30 M uzyka taneczna (p ły ty ). I odległości 700 m. od zabudowań

Z Zagłębia 
Dąbrowskiego

M agistrat sosnowlcki wymówił 
na dzień 17 b. m. pracę w szyst
kim robotnikom sezonowym, za 
trudnionym przy robotach m iej
skich w  Sosnowcu, Po tym ter
minie część robotników ma być 
przyjęta na nowych warunkach, 
część zaś zostanie zwolniona.

W  związku z otrzymanymi wy
mówieniami przed ratuszem  ze
brali się robotnicy, zatrudnieni 
przy regulacji Czarnej Przemszy 
I Brynicy, którzy pod odbyciu ze 
brania przedłożyli wiceprezyden
towi p. Almstaedtowi memorjał. 
zawierający żądania sezonowców.

Robotnicy między innymi doma 
ga ją  się prowadzenia robót do 
późnej jesieni, w ydaw ania bezro
botnym kwitów pieniężnych już 
od 15 b. m. itd.»*

Pod przewodnictwem prezesa 
Trzęsimiecha odbyła się onegdat 
konferencja kierowników szkół 
powszechnych w  Dąbrowie w 
sprawie dożywiania dzieci w  szko 
łach.

N a konferencji ustalono, że te
goroczną akcją objętych zostanie 
2.000 dzieci Komitet, który p ro 
wadzić będzie tę akcję, czyni sta
rania o uzyskanie dodatkowych 
kredytów na kupno dla dzieci b u 
cików i ciepłej bielizny.

W ilno
W  niedzielę, dnia 4 październi

ka b. r., odbyła się w  W ilnie uro
czysta akadem ja ku czci 30-lecia 
„Krwawej środy". Akademję zor
ganizowała P. P. S. wespół ze Zw. 
Zawodowemi, ze Stowarzyszeniem 
b. więźniów politycznych i z TUR. 
Uroczystość w teatrze „Nowości", 
na którą przybyło przeszło 500 u- 
czestników, zagaił tow. Ladowski, 
powołując prezydium, w  którym 
zasiedli przedstawiciele wszystkich 
organizacyj klasowych m. Wilna.

Przemówienie o „Krwawej ś ro -

W iadom ośćl Polsk?1

Strajk w fabrykach 
dywanów w Bielsku

W  Bielsku-Białej znajduje się 
dość silny ośrodek fabrykacji dy 
wanów. W arunki pracy i płacy w 
tym przemyśle nie były uregulo
wane 1 zostawiały wiele do ży
czenia, co powodowało stałe 
wrzenie w śród robotników tej ga 
łęzi przemysłu. Ostatnio wybuchł 

im stra jk  w dziesięciu zakładach, 
który ob jął około 500 robotników
i robotnic.

S trajku jący  dom agają się po
prawy zarobków o kilkadziesiąt 
procent. W  niektórych katego- 
rjach szczególnie przez pracodaw 
ców pokrzywdzonych dom agają 
się stra jku jący  80% podwyżki 
płac. Przewiduje się przerzuce
nie akcji strajkowej także na fa 
bryki dywanów w Żywcu.

Oprócz dyw aniarzy stra jku ją  
■ałogi fabryki maszyn, załoga f a 

bryki pieców i kafli B racia Szot, 
o raz załoga fabryki kapeluszów 
'testera . S trajku jący  wywiesili na 

tych fabrykach czerwone sztan
dary.

dzie" wygłosił tow. K. Pużak. Dal 
szą część uroczystości wypełniły 
piękne produkcje chóru „Pro Arte" 
pod kierownictwem znanego arty 
sty śpiewaka tow . Ludwiga, oraz 
deklamacje wygłoszone przez re
cytatora M rongowiusa. Przemó
wienia, pieśni odśpiewane przez 
chór, o raz deklamacje zebrani 
przyjmowali z wielkim uznaniem.

Akademję, którą cechował pod
niosły nastrój zebranych, zakoń
czył krótkim przemówieniem tow. 
Ladowski.

Goldingerów nad  brzegiem młynó
wki. Okazało się, że zabitym jest 
W ładysław  Małek, pochodzący z 
Jadow nik k. Brzeska, znany w  tam  
tych okolicach przestępca. — Ten 
szczegół umożliwił w ładzom usta
lenie osoby drugiego bandyty.

Okazało się w  śledztwie, źe M a
łek ranny w  głowę przez służącą 
Ooldfingerów, Annę Szczygieł, stra  
cił chwilowo przytomność, a  nastę 
pnie osłabł bardzo w skutek upły
wu krwi. Małek dowlókł się do po
toku. aby  umyć ranę wodą. W  tym 
momencie jego towarzysz, obaw ia 
fąc się, iż ranny nie zdoła uciekać 
i w padnie w  ręce policji, a tem sa 
mem zdradzi go, strzelił do niego 
z tyłu w  plecy. Strzał był śmier
telny. Małek padł tw arzą na zie
mię i skonał.

Oględziny dowodów rzeczo
wych, znalezionych na miejscu 
zbrodni pozostawionych pfzez 
zbrodniarzy, pozwoliły ustalić iden 
tyczność drugiego zbrodniarza.

Zbrodniarzem tym jest osławio
ny bandyta Edmund Zarzycki, li
czący la t 30, pochodzący z Dołów 
koło Brzeska, syn Andrzeja i S ta
nisławy.

ZATRUŁ SĘ NA ŚMIERĆ 
DENATURATEM.

W  bram ie domu przy ul. Koperni 
ka 0 w Toruniu, znaleziono nieży
wego Paw ła Krykanta, la t 35, bez 
stałego miejsca zam., który zmerł 
wskutek zatrucia denaturatem.

ŚMIERĆ PRZY PRACY.
Na stacji kolejowej Kcynia pod 

Gnieznem przy przetaczaniu wa
gonów uległ nieszczęśliwemu w y- 
nadkowi funkcjonariusz kolejowy 
Jan Sawada, lat 61, z Gniezna, ul. 
Lecha 12, któremu koła zdruzgota
ły lewy podudzie. Pierwszej pomo
cy udzielił dr. Pogotowia, odstawia 
jąc go do szpitala w  Gnieźnie, 
gdzie niebawem zmarl. 
SEKRETARZ G M IN Y  ZDEFRAU-

DOWAL 11,000 ZŁ.
Przed sądem okr, w  Lublinie za 

siadł Jan Brona, który pełnił obo
wiązki sekretarza urzędu gminne
go w  Jaszezowie. Podczas tego u- 
rzędow ania Brona przywłaszczy! 
sobie 11.000 zł.

Sąd skazał oskarżonego na 2 la
ta więzienia i pozbawienie praw 
na 5 lat.
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Drożyzna szaleje w Krakowie
Zdawałoby się, że normalne 

stosunki gospodarcze panują w 
Krakowie. Gazety milczą, nie po
ruszają tej kwestji. Niestety dro
żyzna szaleje: W  ostatnich tygod 
niach ceny artykułów pierwszej 
potrzeby znacznie poszły w  górę 
i podnoszą się z dnia na dzień. 
Odpowiednie władze patrzą na 
ten w zrost drożyzny obojętnie.

Cenniki są. wystawione na w i
dok publiczny w masarniach, u 
rzeźników oraz w  innych skle
pach z żywnością. Paskarze jed
nak nie trzym ają się tych cen. Drą 
z odbiorców ile mogą. R estaura
cje i kawiarnie ścigają się, a- 
by .jaknajw ięcej zedrzeć z kon
sumenta. M ąka, podstaw a wyży
wienia od Iipca podrożała przesz
ło o 20 proc., mięso i wędliny rów 
nież z dnia na dzień drożeją, nie 
mówiąc o maśle, jajach i t. d.

Przoduje w  podbijaniu cen re
stauracja kolejowa, gdzie za zw y
kłą bułeczkę płaci się 6 groszy (!)

K o m u n ik a t
Konferencja prezydjów związ

ków zawodowych (przewodniczą
cy, sekretarz, skarbnik), odbędzie 
się w  sobotę, dnia 10 b. m. o g. 5 
p.p. w  sali Domu Górników, Al. 
Krasińskiego 16.

RADA ZW. ZA W.

R e p e r tu a r
T E A TR IM. SŁOW ACKIEGO

Sobota, 1O.X. —  „Otello'1.
W  niedzielę popołudniu „Głupi J a  

kób" T . B ittn e ra  z K . Junoszą-S tę- 
pow śkim w  ro li Szam belana.

„O T E L L O " W . SZ E K SP IR A  zK . 
JU N O S Z A  -  ST Ę PO W SK IM . „ 0 -  
te llo"  jeden  z na jpotężniejszych u -  
tw orów  Szeksp ira, n ie  g ra n a  od la t 
20 w  K rakow ie, ukaże  się w  sobotę 
n a  naszej scenie. Rolę ty tu łow ą k re 
ow ać będzie K azim ierz Junosza-S tę- 
pow ski, ro lę  D esdemony T eresa  S u 
checka. W  ro li Jagona  w ystąp i Jó 
z e f K arbow ski. Próby pod k ie run 
k iem  dy r. K. F rycza .

Gdzie tu respektowanie cennika 
ustanowionego przez m agistrat na 
pieczywo. Przecież ta  bułka, któ
ra  o kilka kroków od dw orca w 
sklepie kosztuje 4 gr., nie może, 
nie powinna kosztować aż 6 gr. A 
rekord jeszcze większy wzięła w 
tym kierunku inna jeszcze restau
racja w  śródmieściu. Tam już li
czy się za zjedzoną bułkę 7 i pół 
grosza, za dwie 15 gr. M agistrat 
milczy, aby nie narazić się swoim 

Ceny mięsa i wędlin są elasty
czne —  jak  kto chce, a  nigdy cen
nik urzędowy z pieczęcią magis
tra tu  nie jest respektowany. Tak 
jak do mięsa dodaje się kości, tak 
do cen m agistrackich dodaje się 
pewien procent. Lichwa kwitnie i 
tó kosztem najbiedniejszej ludnoś
ci.

Historie dnia
K RA D Z IE Ż E .

Podczas przewożenia mebli, jeden 
z  pięciu robotników , zaję tych  w f i r 
mie spedycyjnej H anshobera, przy  
ul. Radziwiłłow skiej 5, sk rad ł S tan i 
sławowi K arp ińsk iem u, zam. przy 
u l. B iskupiej 12, zegarek  srebrny , 
m a rk i S cha ffhausen , w artośc i 150 
zł.

Ze strychu  domu p rzy  ul. R abina 
M ejselsa 8 , skradziono dn ia  7  paź
dziern ika  ga rderobę w artośc i 450 zł. 
n a  szkodę Józefa  Baum ela.

L udw ik  P iskor, zam. w Skotnikach 
pow. K raków , pozostaw ił bez opie
k i dn ia  7  b . m . n a  chodniku u l. K al-  
w ary jsk ie j, row er m ęski, m ark i „K a 
m iński", w artośc i 150 zł., k tó ry  mu 
skradziono.

OBŁAW A.
D nia  7 b. m. między godz. 12 a  

2 -gą  przeprow adziła policja obławę 
n a  te ren ie  I  K o m isa rja tu  i p lan t, 
m iejskich, przez sekcję  san ita rn o  -  
obyczajową, podczas k tó re j za trzy 
m ano 37 osób, w  tern 5 z a  opilstwo,
5 za  uchylanie s ię  od w izyty lekars
k iej, 1 za niestosow ne zachowanie 
się w  m iejscu publicznem, oraz  2S 
p ro sty tu te k  za w ykroczenia przeciw 
porządkowi publicznemu.

Aresztowanie oszusta
usiłującego wyzyskeć aferą Parylewiczowej

Od szeregu tygodni toczy się 
głośne śledztwo przeciw Wandzie 
Parylewiczowej, żonie b. prezesa 
apelacji krakowskiej; potrw a ono 
przypuszczalnie jeszcze dłuższy 
czas.

W iadomo jest, że interwencje 
Parylewiczowej szły w  bardzo 
wielu kierunkach. Nie ograniczała 
ona swej działalności do terenu 
sędziowskiego. Parylewiczowa: in- 
terwenjowała również w  innych 
dziedzinach, starając  się różnemi 
drogami i pod różnymi pozorami 
wyciągać pieniądze od osób, któ 
re zw racały się do niej z prośbą 
o poparcie.

W  związku z tym zwracały się 
do Parylewiczowej różne osoby, 
które prow adząc jakiś spór sądo
wy, chciały tą  drogą zapewnić so 
bie w ygraną procesu.

Na tym tle wypłynęła też cie
kaw a spraw a, która zdemaskowa 
na została jako sprytne oszustwo 
i spowodowała aresztowanie oso
by, w  aferę tę zamieszanej.

Oto otrzymał sędzia śledczy list 
anonimowy, podpisany przez rze
komego m ajora W . P. w  st. spo
czynku. List ten om awiał proces 
sądowy, jaki toczył się w  sądzie 
cywilnym przeciw W ładysławowi 
W achlowi w  Krakowie. Autor li
stu donosi, że w  spraw ie tej in- 
terw enjow ała Parylewiczowa na 
korzyść pani Janiny W ., wnoszą
cej oskarżenie, w obec czego pro
ces w ypadł niekorzystnie dla W a
chto.

W  wyniku przeprowadzonych 
dochodzeń, okazało się, że Bole
sław  W achel, brat wspomniane
go w liście W ładysława W achla, 
miał spraw ę alimentacyjną w  są
dzie cywilnym. Został on zasądzo 
ny na zapłacenie 5000 zł. oraz pła 
cenie alimentów w  wysokości 80 
zł. miesięcznie.

Przeciw temu wyrokowi wniósł 
W achel apelację, chcąc zapewnić 
sobie poparcie postanowił wyko
rzystać aferę Parylewiczowej i za

inscenizował całą tę sprawę. 0 -  
becna kochanka W achla napisała 
pod jego dyktandem list anoni
m owy, który stał się podstawą 
dochodzeń i spowodował areszto
wanie Bronisława W achla.

Wypadek na budowie
W piątek, około godz. 9-ej wy

darzył się na budowie przy ul. De- 
kierta 10, nieszczęśliwy wypadek, 
któremu ulegli dw aj murarze: W ła 
dysław i Juljan Pamułowie.

Z niewiadomych przyczyn spa- ■ 
dli oni z rusztowania z wysokości 
1 piętra. Zostali potrąceni, upadają 
cą belką i w raz z nią spadli na dół. 
Obaj doznali złamania rąk i ogól
nych potłuczeń. Pogotowie ratun
kowe przewiozło ich do szpitala 
ubezp. społecznej.

W yb ie len ie  pociągu
W  piątek rano wykoleił się mię 

dzy stacjami W adowice -  Klecą 
Górna pociąg osobowy, zdążający 
z W adowic do Krakowa. Parowóz 
i kilka w agonów wyskoczyło z 
szyn.

. W ypadek nie pociągnął ofiar w 
ludziach. Nikt z pasażerów  i ob
sługi nie ucierpiał. T abor koleio- 
w y nie uległ uszkodzeniu.

Oyżurv sekarzy
Dnia 10 października —  noc:

D r. G radzińska M ichalina —  S taro  
w iślna 20, te l. 139-75.'

D r. Jurkow icz  A m alja  —  W rzesiń- 
ska  1. 9, tel. 134-80.

Dr. L andau  55vgmunt —  św. Ger
trudy  2, tel. 112-83.

D r. H eberfeld E rw in  —  ‘Rakowie
cka  5, tel. 170-72.
Dn. 11 października. D yżury dzienne:

D r. Żabiński R obert —  Szewska 22, 
tel. 182-68.

Dr. S inger H en ryk  —  Sarego 19, 
tel. 121-89.

D r. G iinther Je rz y  —  Sławkowska 
23, tel. 166-26.

D r. Talew sld Rom an —  Bonerow- 
ska  5, teL 175-45.

R a d jo  K r a k o w s k ie
N IED ZIELA , 11 października 

8.00 Z W arszaw y: A udycja  po ran 
na. 8.18 M arsz (pł.) 8.25 „Prelim i
na rz  pasz  w  gospodarstw ie1'  Pogadan 
g a  Rolnicza insp. Jó zefa  K ubicy. 8.40 
M uzyka ludowa (p ły ty ). 8.50 Z W ar
szaw y: D ziennik poranny. 9.00 Z  W ar 
szaw y: T ransm isja  nabożeństw a. 10.30 
z  W arszaw y: m uzyka —  p ły ty  gram o 
fonowe. . 11.25 z P oznania: K oncert 
B erlińskiego C hóru  Solistów  pod dyr. 
W aldo Fav re. 11.57 T ransm isja  sy
gnału czasu, H ejnał z w ieży M arjac- 
k:ej. 12.03 z W ilna: Poranek  sym 
foniczny. 14.00 z W arszaw y: repo rtaż  
z życia. 14.30 z W arszaw y: K oncert 
solistów. 15.30 z  W arszaw y: „Audy
c ja  d la  w si1'.  16.10 K oncert reklam o
wy. 16.30 z W arszaw y: F ra g m en t słu
chowiskowy z d ram atu  Don Pedro 
Calderona de ,a  B arca  „Czyściec św- 
P a try k a 1'. 17.00 z W arszaw y: ..Pod
wieczorek przy  m ikrofonie1'. 19.00 z 
W arszaw y: „Sezon literack i rozpoczął 
się". 19.15 P rog ram  n a  dzień n a stęp 
ny. 19.20 „Z. O. Z.1'  A udycja  słowno- 
m uzyczna. 20.20 W iadomości sporto

Pożar w fabryce 
„Herhewo1'

Onegdaj rano wezwano straż 
pożarną do gmachu fabryki „Her 
bewo1' przy ul. Prądnickiej 4. Po 
przybyciu na miejsce okazało się, 
że pożar pow stał w  piwnicy, gdzie 
zapaliły się śmieci. Po krótkiej ak 
cji ogień ugaszono.

Co rra ją  w kinoteatrach
A D R JA : „Judei g ra  n a  skrzyp

cach".
A POLLO: „W  cieniu sam otnej 

sosny1'. '
BA G A TELA : „E w a" i rew ja  —  

„Sem poliński w  B agateli".
A T L A N T IC : „Dzisiejsze czasy" i 

„Człowiek, k tó ry  rozbił bank  w  Mon
te  Carlo".

DOM Ż O Ł N IE R Z A : „ Je j eksce
lencja  babka".

M U ZEUM : „Kot i  skrzypce'1 1 
„Flip  i '  F lap '1.

PR O M IE Ń : „P asteu r" .
ST E L L A : „Pan Tw ardow ski".
SZTUKA: „Bohater".
ŚW IT: „M agerling".
U C IE C H A : „W iedeń szaleje".

w e 20.35 L okalne wiadomości sporto
w e. 20.40 z W arszaw y : P rzeg ląd  poli
tyczny . 20.50 z W arszaw y: Dziennil 

, w ieczorny. 21.00 ze Lw ow a: „ N a  we- 
1 sołej lw ow skiej fa li1'.  21.30 z Łodzi 
' K oncert w  w ykonaniu Ł ódzkiej Orkie- 
s tr y  Salonow ej. 22.10 K oncert w  wy. 
konaniu kam eralnego zespołu in stru 
m entalnego K rakow skiego T ow arzy
s tw a  M uzycznego pod dyr. F rancisz
k a  N ierychły, w okalnego zespołu so
listek. N a  w szytk ie  rozgłośnie. 22.4C 
M uzyka taneczna (p ły ty ).

Z m ia s ta
O D N A W IA N IE  GROBOWCÓW.
W  zw iązku ze zbliżającem  się 

„Św iętem  U m arłych" Z arząd  M iej
ski w  K rakow ie przypom ina obowią 
zek odnaw iania  grobowców, nagrob
ków, pomników  i  t .  p . n a  cm entarzach 
m iejskich. W  szczególności należy 
u sunąć  obluźnione kam ienie, popęka.

śc iany  i przebudować lub  wym ie
n ić  p ły ty  grobowe.

W inni niew łaściw ego u trzym an ia  
grobowców, nagrobków , pomników 
cm entarnych  i t .  p. u legną ka rze  a- 
resz tu  do 3 miesięcy lub  grzyw ny do
3.000 zł. niezależnie, od zastosowania 
względem opornych środków przy
musowych.

Równocześnie Z arząd  M iejski ko
m unikuje, że  z końcem października 
b. r .  specja lna  kom isja  techniczna 
przeprow adzi n a  cm entarzach m iej
skich badanie  s ta n u  grobowców i 
pomników, o raz  zarządzi usunięcie 
części, zag rażających  bezpieczeństwu 
publicznemu.

OBRADY ZW IĄ ZK U  M IA ST 
PO LSKICH .

P rezydent m . K rakow a D r. M. K a 
plicki w yjechał do W arszaw y n a  po 
siedzenie Z arządu Zw iązku M iast 
Polskich.

Z RZ U CA N IE  W ĘG LI NA  
JE Z D N IĘ .

W  zw iązku z fak ta m i zrzucania  z 
wozów n a  jezdnię i  chodniki węgla, 
koksu i d rzew a —  co w K rakow ie 
je s t  surow o wzbronione —  o rgana 
urzędowe poc iągają  w innych do od
powiedzi alności.

P rzep isy  ka rn e  przew idują  grzy
w nę do 1.000 zł. i  a re sz t do dwuch 
miesięcy.

Z f r o n t u  p r a c y
K R O N I K A  Ś L Ą S K A

Żjfeie ro b o tn icze
W hucie „Zgoda11 panuje od 

dłuższego czasu wielkie niezado
wolenie z powodu niesprawiedli
w ego obliczania akordów. W  
związku z tern na żądanie robot
ników odbyło się załogowe zebra 
nie. Zebranie było dosyć burzliwe 
żalono się na nieodpowiednie ob
chodzenie się z robotnikami przez 
personel, który w  licznych wypad 
kach samowolnie bez dostateczne 
go uzasadnienia obniżał stawki a- 
kordcwe. Przedstawiciel zarządu 
huty, który na zebraniu był obe
cny, naocznie mógł się przeko
nać o naprężonych stosunkach. W  
toku dyskusji uchwalono rezolu
cję, w  której żąda się rewizji sta
wek akordowych, oraz listy zesze 
regowań, pozatem uchwalono re
zolucje w sprawie rozszerzenia u- 
staw y o Radach Zakładowych na 
teren całego państw a oraz w yra
żono pod adresem górników w y
razy solidarności w  związku z ich 
w alką o sześciogodzinny dzień pra 
cy.

**

W  ubiegłym tygodniu objął 
pracę w siemianowickiej fabryce 
szkła inwalida wojenny Kolaszko 
z Siemianowic. Dyrekcja tej fabry 
ki nie przestrzegała ustaw odaw s
tw a socjalnego, zmuszając Kolasz 
ka do pracy ponad 8 godzin. Gdy 
fen kategorycznie odmówił, został 
przez dyrekcję fabryki natych
miast zwolniony. W  tej sprawie 
odbvła się konferencja u Inspekto 
ra  Pracy, który uznał, że zwolnię 
nie było bezpraw ne i polecił Ko- 
laszka przyjąć do pracy.

**
Ministerjum Opieki Społecznej 

nadało moc obowiązującą umowie 
zaw artej przez zorganizowany 
przemysł metalowo - przetwórczy 
z robotniczemi związkami zawo- 
dowemi. Uregulowanie spraw y za 
robków  powierzyło Ministerjum 
Komisarzowi Demobilizacyjnemu 
w  Katowicach. W  tym celu w  dn. 
28-go ub. m. odbyła się konferen
cja u p. Komisarza Demobiliza-

cyjnego przedstawicieli niezorga- 
nizowanego przemysłu metalowo- 
przetwórczego oraz Zw. Zaw. Kon 
ferencja zakończyła się wyznaczę 
niem pracodawcom terminu do 
dnia 3 b. m. dla przeprowadzenia 
rokowań zarobkowych bezpośre
dnio ze związkami. Pracodawcy 
jednak nie podporządkowali się 
orzeczeniu p. Komisarza Demobi- 
lizacyjnego, odm awiając pertrak
tow ania ze związkiem. P. Komi
sarz Demobilizacyjny wykorzystu 
jąc swe uprawnienia, skierował 
spór do Komisji Arbitrażowo -P o
jednawczej.

Dyrekcja kop. „Richter11, na któ 
rej stan zatrudnienia poprawił się 
znacznie, zaw ezw ała z turnusu do 
pracy 177 robotników. Obecnie 
znajduje się jeszcze na turnusie 
320 robotników.

Dyrekcja huty „Piłsudski" w 
Chorzowie wypowiedziała wszyst 
kim 60-letnim robotnikom pracę z 
dniem 15 października b. r. Na 
miejsce zwolnionych mają otrzy
mać pracę młodsi robotnicy.

**
W  hucie „Piłsudskiego" daje 

się ostatnio zauważyć brak stare
go żelaza (szrotu) do przetopu. 
Zapasy starego żelaza były jesz
cze przed kilku miesiącami b. du
że. Z powodu ograniczenia przy
wozu tego surowca zapasy te zo
stały sposłrzebowane. Większe za 
potrzebowanie szrótu spowodowa 
ne jest napływem większych za
mówień na wyroby huty. Obecnie 
toczy się praca przy budowie no
wego wysokiego pieca dla pro
dukcji żelaza.

Walka z bśedaszybami
W  okolicy W irku przystąpiła 

policja do masowego niszczenia 
biedaszybów. Policja niszczy szy 
biki częściowo przez •zysadzanie 
w  powietrze, częściowo przez za
lewanie wodą. W odę sprowadza 
się z okolicznych stawów.

Sprawa umowy zbiorowej 
dla pracowników tow. ubezpieczeniowych

W  najbliższy w torek (13 b. m .): 
Komisja Pojednawczo -  Arbitra
żowa rozpatrzy spraw ę o zaw ar
cie umowy zbiorowej dla pracow

Zm iana n szw  szybów
Jak  donosi W yższy Urząd Gór, 

niczy, śląskie Kopalnie i cynkcw- 
nie S. A. zmieniła nazwy Swoich 
szybów na kop. „M atylda11, po
cząwszy od I września b. r. jak

Wzrost drożyzny na
Prawie ze wszystkich okolic G 

śląska  dochodzą nas skargi ro
botników na w zrastającą drożyz
nę. W  Wełnowcu naprzykład pod 
skoczyła cena za chleb z 60 na 70 
groszy. Szanowny M agistrat ka
towicki, który winien występować 
przeciwko nieuzasadnionej pod

wyżce cen na artykuły pierwszej 
potrzeby, sam ustala  wyższe ceny 
za te artykuły. I tak  ustalił M agi
stra t, że kilo 55 proc, chleba żyt- 
nego podrożeje z 30 na 35 groszy. 
Chleb z przemiału 95 proc, za
m iast 25 będzie kosztował 30 gr.

W ia d o m o ś c i  r ó ż n e
ZIEMNIAKI DLA BEZROBOT

NYCH.
Na ostatniem posiedzeniu M agi

stra tu  m. Katowic na zakup ziem
niaków  dla inwalidów pracy, ubo
gich, ofiar wojny oraz dla zakła
dów dobroczynnych uchwalono po 
ważniejszą kwotę, jednocześnie, wy 
brano różne komisje, które zajmą 
się rozdziałem ziemniaków dla naj
biedniejszej ludności m iasta Kato
wic. Robotnikom miejskim udzie
lono drobnej zwrotnej zaliczki na 
przeprowadzenie zakupów  zimo
wych.

D O M  FU N D U SZ U  PRA CY .
Fundusz Pracy rozpoczął budo

wę własnego domu biurowego w 
Katowicach, przy ul. Powstańców 
róg Plebiscytowej obok katedry.

ników umysłowych, zatrudnionych 
we wszystkich towarzystwach u- 
bezpieczeniowych na Śląsku.

na kopalni „Matylda"
następuje: szyb „Kaizer Wilhelm" 
ną „Maria", szyb „Josef11 na „Jó
zef", szyb „Roli" na „Silesia", 
szyb Kohler'1 na „Polny", szyb 
„Holz“ na „Drzewny".

Górnym Śląsku
55 proc, mąka żytnia z 30 na 33 
grosze, 95 proc, m ąka żytnia z 
21 na 25 groszy.

Życzenia
Dnia 15 b. m. obchodzi tow. 

Trocha Jan z Rudy śląsk iej swe 
Urodziny. Tow. Jan Trocha jest 
długoletnim członkiem PPS , CZG, 
RKS „W olność" oraz wiernym 
czytelnikiem „Gazety Robotniczej". 
Z okazji tej składamy Mu najser
deczniejsze życzenia zdrowia i 
wszelkiej pomyślności.

Red. „Gazety Robotniczej"

W  nowym domu znajdą pomiesz
czenia wszystkie biura Funduszu 
Pracy. Budowę nowego gmachu, 
który będzie posiadał 4 piętra, od
dano jednej z firm katowickich.

KTO DAJE NA OBRONĘ 
NARODOWĄ!

Pracownicy W spólnoty Intere
sów .złożyli na Fundusz Obrony 
Narodowej kwotę 220.868.48 zł. W 
kwocie tej składki robotników wy 
noszą 165.637.25 zł., urzędników 
55.231.23 zł.

D O M Y D LA  BEZDOM NYCH.
Rada Gminna w  Rudzie Śl. uch

waliła zaciągnąć pożyczkę w wy
sokości około 200 tys. złotych ze 
śląskiego Funduszu Gospodarcze
go na budowę domów dla bezdo
mnych.

ZEBRANIA C. Z. G.
10 października

Lipiny o godz. 17-ej u  K aczm ar
skiego wiec górników . R ef. tow . Stań  
czyk.

11 października
Ł agiew niki o godz. 14-ej u  p. D ym

ki, re f . tow . Ja n ta .
Chorzów I . o  godz. 9.30 w Domu 

Ludowym ul. 3  M aja, ref. tow . Ja n ta .
Chropaczów o godz. 10-ej u  pana  

W idery. Ref. tow . F iirk .
Koehłowice o godz. 10-ej u  p . Re

kusa, re f . tow . Chrószcz.
Pawłów o godz. 14-ej u  Lesza. Ref. 

tow. Clirószcz.
Ruda ŚI. i Ruda Południow a o godz. 

14-ej u  L epiarczyks. Ref. K aczm ar
ski.

Michałkowice o godz. 15-ej u  Bem- 
kiego Wiec górników. Ref. tow . S tań 
czyk.

Janów  o godz. 10-ej w  św ietlicy. 
Ref. tow . K aczm arski.

Bielszowice o godz. 16-ej u  Szwedy. 
R ef. tow . Chrószcz.

ZEBRANIA ZW. INWALIDÓW 
przy P . P . S.
Dnia 10 bm.

Lipiny —  o godz. 17 -tej wiec in
walidów u p. Kaczm arskiego.

Radio śląskie
Sobota, 10 października

6.02 Chór Dana. 6.50 M uzyka. 7.15 
D ziennik poranny. 7.30 Dwie orkie
s try . 11.30 Śpiew ajm y piosenki. 12.03 
K oncert. 12.50 Dziennik południowy. 
13.00 K oncert życzeń. 13.15 M uzyka 
lekka i taneczna. 14.30 T e a tr  W yobra 
źni d la  dzieci „Konik polny i  m rów 
ki". 15.40 M uzyka lekka. 16.15 Kon
c e r t w  w yk. K apeli Ludow ej. 18.20 
Sw aczyna u  D oro tk i —  audycja  dla 
dzieci. 19.00 A udycja  d la  Polaków  z 
zagranicy. „.Na szybowisku1'. 19.30 
Godzina F r . R usta  —  koncert. 20.30 
Nowości literackie. 20.45 Dziennik 
w ieczorny. 21.00 K oncert Berlińsk ie
go Chóru solistów . 21.30 K oncert E - 
w y Bandrow skiej -  T ursk iej. 22.15 
Ł yżka do butów  —  hum oreska w 3 
dialogach. 22.45. —  23.00 P a n n a  A n- 
dzia  ma. wychodne. •

Dnia 12 bm . '
P ieka ry  —  o godz. 17 -tej zebr, in 

walidów P P S . u  p . Lupy, re f . tow . 
M arek i  D ragon.

D nia 13 bm.
Koehłowice — o godz. 15-ej zebr, 

inwalidów u  p. Rekusa, re f . tow . 
Marek.

K lodnica o godz. 13-ej u  p. K rzą- 
kały. R ef. tow . M arek.

Dnia 14 b. m.
Siemianowice o godz. 16-ej u  p . Ma 

równia. Ref. tow . M arek.
D nia 15 b. m.

Ruda o godz. 15-ej po rada  prawna'. 
Ref. tow . Marek.

D nia 16 b. m.
Chorzów I II  o godz. 17-ej u  p . Mi

chalika. R ef. tow . D ragon.
D nia 17 b. m.

Posiedzenie W ydziału Inwalidów 
przy  P . P. S . o  godz. 12-ej zaprasza  
się członków W ydziału tow . Marka> 
D rozdek, Gawliczek, M uskietorz, D ra  
gon, kom isję  rew izy jną  o godz. 10-ej 
i  to : tow . Rybok i  tow . Mnicha.

Zabóica przyznał się 
So winy

Aresztowany przez policję w 
Przyszowicach (pow. rybnicki) 
pod zarzutem zamordowania swej 
teściowej Marji Wyżgolikowej, 
Wilhelm Windischmann przyznał 
się wkońcu do winy. Krytycznego 
wieczoru kręcił się on podpity po 
obejściu 'W yżgolikowej i kiedy po 
deszła ona do okna, by spraw 
dzić, kto chodzi po dworze, W in
dischmann strzelił do niej z rewol 
weru, kładąc ją trupem na miejs
cu. Uciekając, porzucił na  pod
wórzu rewolwer. Przyczyną zabój 
stw a były według twierdzeń W in- 
dischmanna niesnaski rodzinne.— 
Zabójcę odstawiono do więzienia 
sądowego w  Rybniku.

Robotnicy popierajcie  
sw oje  pismo

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w  drukarni So. Nakładowo-W ydawniczej „Robotnik", W arsz aw a, Warecka 7«


